

7- NOWE CZASOP 
pLA MIŁOŚNIKÓW 


lUBUN (PAP). Ku uciesze 
. wCÓW i miłośników muzy- 
^lubelski Ośrodek Sztuki Es- 
Mdowej zainicjował wyda¬ 
cie nowego czasopisma 
Muzycznego pt. „Rock Estra- 

^Wbrew tytułowi pismo 
zawiera wiele interesują 
informacji nie tylko 


z dziedziny rocka. W pierw¬ 
szym numerze znalazły się 
między innymi artykuło Beat¬ 
lesach. reportaż z Międzyna¬ 
rodowych Targów Płyt i Wy- 
dawnictw Muzycznych Ml- 
DEM w Cannes oraz informa¬ 
cje o zespołach: „Abba". 
"Bee Gees". „Budka Suflera" 
' in. Nakład „Rock Estrady" 


ISMO 

MUZYKI 

"Ynosi 50 tys. egzemplarzy 

■m.mo wysokiej ceny (180 zł) 

pierwszy numer pisma bły- 
skawicznie zniknął z kiosków. 

Mam V jednak nadzieję, 
ze „Rock Estrada" nie stanie 
się konkurencją dla muzy¬ 
cznej kolumny „Świata Mło¬ 
dych". 

(es) 


Gliwicka Starówka odzyskała 
swój dawny blask 


KATOWICE (Inf. wł). 

W przeddzień uroczystości 
rocznicowych związanych 
»300-leciem odsieczy wiede¬ 
ńskiej otworzył swoje po¬ 
dwoje gliwicki Ratusz. Po 
^roiu latach żmudnych 

prac konserwatorskich Rynek 
zajaśniał dawnym blaskiem. 
Na jednej ze ścian zabytko¬ 
wo Ratusza odsłonięto 
dwie tablice związane z kolej¬ 
nymi rocznicami wiktorii wie¬ 
deńskiej. Pierwsza z nich po¬ 
chodzi z 1883 roku i została 
ufundowana przez ówczes¬ 
nych mieszkańców miasta 
w 200-lecie odsieczy Wied¬ 


nia. Okolicznościowy napis 
na niej głosi: „Król Polski ra¬ 
tuje Niemcy i chrześcijańs¬ 
two”. Ta przypadkowo odna¬ 
leziona po II wojnie świato¬ 
wej w składnicy złomu tablica 
eksponowana była do tej po¬ 
ry w miejscowym muzeum. 
Dzisiaj wraz z nową - wmuro¬ 
waną kilka dni temu z okazji 
300-lecia bitwy - zdobi gli¬ 
wicki Ratusz. 

Gliwicki Rynek wygląda jak 
nowy: przepięknie odrestau¬ 
rowane kamieniczki, odno¬ 
wiona XVIII-wieczna fontan¬ 
na, nastrojowe oświetlenie 
staromiejskich latami, (kk) 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Biuro POD 


KOLEŻANKI I KOLEDZY, 
POMÓŻCIE! 


Jestem uczenhicą 
V klasy. Moja klasa znaj¬ 
duje się w bardzo trudnej 
sytuacji. Nie mamy pod¬ 
ręczników. Wszyscy do¬ 
staliśmy jedynie książki 
do języka rosyjskiego. Kil¬ 
ka osób w klasie ma książ¬ 
ki do historii. I 


ma sJę z czego uczyt Bar¬ 
dzo proszę w imieniu mo¬ 
ich koleżanek i kolegów 


o pomocl Uczniowie klas 
szóstych: może mecie 
niepotrzebne książki do 
kiesy piątej? Napiszcie 
lub zadzwońcie do mnie. 
Każdy podręcznik nam się 
przyda. Może możecie mi 
je przesłać. Dziękuję z gó¬ 
ry w imieniu klas piątych 
z mojej szkoły. 

Marta Tymowska, 
ul. Batuty 7 m. 725, 
02-743 Warszawa, 
telefon 47-04-50. 


(CAF). „Szaleństwa panny 
Ew/' - popularną powieść 
Kornela Makuszyńskiego - 
przenosi obecnie na ekran reży¬ 
ser Kazimierz Tarnas wg włas¬ 
nego scenariusza. Zdjęcia wy¬ 
konuje Zdzisław Kaczmarek, 
scenografię opracował Jerzy 
Sajko, a kostiumy Małgorzata 
Zduleczny i Barbara Śródka. 
Główną rolę kreuje 16-letnia 
Dorota Grzelak z Warszawy, 
a w pozostałych występują 
Piotr Fronczewski, Anna Se- 
niuk, Bogdan Baer, Anna Mile¬ 
wska. Barbara Rachwalska i in¬ 
ni. Film powstaje w zespole 
„Kadr". Na zdjęciu operator Z. 
Kaczmarek, reżyser K. Tarnas 
oraz P. Fronczewski i D. Grze¬ 
lak. (dr) 


MAGIA 



Sposób na nudę 

Pewien zbieracz powiedział mądrze: „Zdarza się, że chłopiec 
przynosi do muzeum starą monetę. Nie przyjmujcie jej. Podarujcie 
mu jeszcze jedną ze zbiorów muzeum. Dwie monety to już zaczątek 
zbioru”. Taki szczęśliwy przypadek może zdarzyć się i Tobie. A może 
jest nim właśnie nasz SEZAM? Uważnie przejrzyj poprzednie strony 
książeczki! Czekaj na następne! Może właśnie one wskażą Ci Tw 0) ą 
szansę, która raz na zawsze wykreśli słowo „nuda” z Twego 
słownika... 


Kolekcjoner 
w literaturze 

Oto charakterystyka kolekcjonera 
w „Komedii Ludzkiej” Balzaca: „Jest 
istotą upartą, powściągliwą, przebie¬ 
głą, bystrą, nieświadomą ogromnych 
zasług jakie oddaje swojemu krajowi 
dopiero po śmierci... To on dzięki swej 
mrówczej pracy zmienia niesłuszne 
opinie, gromadzi zbiory, które po nim 
zostaną. Staje się posiadaczem skarbu, 
który przez innych byl lekceważony. 


Wielki numizmatyk B&sw de 
I imr yille za swego żyda za- 
branki komukolwiek podzi- 
„isnia swoich monet i medali. 

Posiada węch psa myśliwskiego, czy 
kłusownika, który wykrywa gouzdo 

jedynego w okolicy za«ca. To co n,^ 

bardziej wyróżnia amatora od innych 
t0 ustawiczne pożądanie 
własnym chęciom i potrzebie ciągłego 
kupowania.” 


" z. 1766 pionier polskiego ^ duJ0 ^7^s aa ahń Augusta, pisk do 

Stefan Chardon de Rieul-komendant straży patscom z jakiej warstwy 

swych dostawców okazów przyrodniczych: , 

dany okaz został wzięty, czy jest on rzadki czy pospolity, 
poziome;, nachylonej, czy falistej ... ” 


Każdy grosz 
ma wartość 

Oczywiście dla numizmatyka, czyli 
zbieracza monet. Miody kolekcjoner nie 
może marzyć o monetach antycznych, zło¬ 
tych suwcrcnach, a nawet o większości 
znanych z katalogów historycznych monet 
polskich. Są na to zbyt drogie. Ale np. 
przedwojenne dwu- i pięciozłotówki z Pił¬ 
sudskim miały tak wiele odmian, że choć 
przetrwało ich bardzo wiele - zbiór ich 
może potrwać parę lat. Najłatwiejszą jed¬ 
nak formą zbierania monet jest dla Was na 
pewno zbieranie współczesnego bilonu 
z całego świata. Właśnie monet najniższej 
wartości. Na pewno każdy z wracających 
z zagranicznej podróży chętnie podaruje 
plączący się w kieszeni, zapomniany pie¬ 
niążek. To hobby może być pasjonujące. 
Czy zauważyliście np. że miedziaki szwe¬ 
dzkie mają rysunek nie wypukły, jak 
wszystkie inne, a wklęsły? 

Czyścimy je delikatnymi płynami do 
metalu, by nie zniszczyć ich rysunku. 
Oznaczamy monetę ustalając rok i miejsce 
wybicia, nazwę i znaczenie wszystkich 
symboli umieszczDnych po jej obu stro¬ 
nił, (na a wersie i rewersie). Przechowuje¬ 
my je w płaskich pudełkach z przegródka¬ 
mi, cenniejsze na miękkiej podkładce. Pu¬ 
dełko wygląda efektowniej, gdy w górne 
wieczko wprawimy celofan lub szybkę. 


ZBIERAĆ SZUM MORZA - ZNACZY KOLEKCJONOWAĆ MUSZLE 


Zbieranie ich na wielką skalę rozpoczęło się 
w Holandii w XVI w. - nic dziwnego byk, to 
państwo morskie. Oryginalne muazie o pięk¬ 
nych kształtach modne były w epoce baroku, 
kiedy to po soborze 








































Nasze sprawy 



Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze 


sprawy 



y ii i cm czułem uę dobrać. 
KjoJtś jednak wziąłem a dużą 
da w kę - aa arzęścic wszystko 
•hndoake aę dobrać, bo po 15 



Żonato 
aęzfaei pracy nad samym 
afaą i mym same m cm, aż wraz 
oe .łato BU* z tego wyjść. Ale 
eta aa rym zyskałem? Straciłem 



życia. Liczymy też, że nasi czytel¬ 
nicy nie zawiodą i napiszą do Cie¬ 
bie, (wa) 

Ona przecież nie jest 
gorsza 

Po długich rozmyślaniach zde¬ 
cydowałam się napisać do ,,RP” 
w sprawie przykrej przede wszyst¬ 
kim dla mojej koleżanki, ale rów¬ 
nież mniej nurtującej. W naszej 
klasie, dość zgranej, jest 16 chłop¬ 
ców i 15 dziewcząt, jedna z nas - 
Małgorzata jest jednak samotna. 
Wszyscy traktują ją jak popycha- 
dfc. Potrafią od niej brać wszystko 
oo ma, ale od siebie nic nie dają, 
tylko odpychają i lekceważą. Być 
modę jest trochę inna niż my, ina¬ 
czej się ubiera, jest wątli i niezbyt 


ale to nie znaczy chyba, że jest 
gorsza. Zauważana jest ipotr -cbna 
tylko wtedy, gdy obżartuchy chcą 
doatać kanapkę czy nieuki ściągać 
ni klasówkach. W pozostałych sy¬ 
tuacjach jakby jej nie było, jakby 
w klasie było tylko czternaście 
dziewcząt. Małgorzata jest chora 
■ bardzo nawowa. Wydaje mi się, 
że tym bardziej chciałaby być łu¬ 
biana i po t r zeb na - Wiem, że takie 
tratowanie bardzo ją męczy. Ale 
jak jej pomóc? Jak przekonać kole¬ 
by zmienili wobec 


Mój starszy 
brat 

Moim najbliższym przyja¬ 
cielem, z którym się najlepiej 
czuję, jest mój starszy brat. 
Może się to niektórym wydać 
dziwne, tym bardziej, że jest 
on ode mnie o sześć lat starszy. 
Ja mam 13 lat, a on 19. Chodzi 
ze mną do kina, na basen, na 
lody, pomaga mi w lekcjach. 
A co najważniejsze: mogę do 
niego iść po radę i wyżalić się. 
Oczywiście po radę mogę iść 
też do rodziców, bo ich rów¬ 
nież bardzo kocham, ale wolę 
poradzić się brata; może dla¬ 
tego, że on nie tak dawno jak 
rodzice, miał problemy po¬ 
dobne do moich. 

Nasturcja 

Też mogłabym 
być jedną z tych 
nielubianych 

Oczywiście lubię być z Mał- 
gośką. Dlaczego! Dlatego, że 
jest to dziewczyna jak fryga, 
o niezwykłej sile witalnej, 
ogromnej umiejętności prze¬ 
konywania, między innymi i na 
taki temat, że umieć żyć moż¬ 
na i należy nawet wtedy, gdy 
się jest takim mrukiem jak ja. 

I mponu je mi jej ogromna wia¬ 
ra w to, iż istnieją dobrzy lu¬ 
dzie, że można i należy się 
śmiać, wiara w banały życio¬ 
we, którym przeczy świat. To 
jest właśnie Małgorzata - nie¬ 
powtarzalna, z tajemniczym 
ognikiem w oczach. Przeciw¬ 
stawienie mojego charakteru. 
Może dlatego szukałyśmy się 
nawzajem. Jedna rozmowa 
z nią otworzyła nowy okres 
w moim życiu. Od tej pory 
istnieją wspólne nasze tajem¬ 
nice, wymiana myśli - jej lek¬ 
kich jak puch i moich ciężkich 
jak kule armatnie; z tego też 
powodu wynikają kłótnie, 
które kończą się beztroskim 
śmiechem. 

Zastanawiam się nad tym, 
jak myśmy to zrobiły, że nikt 
nie uważa nas za przysłowiowe 
„papużki nierozłączki". Ona 
i ja mamy grono swoich przyja¬ 
ciół, nie zamykamy się dla in¬ 


Klub Nastolatków 


l KIM NAJCHĘTNIEJ PRZEBYWASZ? 


nych. Życie w małym miastecz¬ 
ku ma swoje wady i zalety; do 
tych pierwszych należy nieste¬ 
ty nuda, którą my zwalczamy 
marzeniami, projektami 
o wielkiej podróży dookoła 
świata. Okropne z nas gaduły, 
gadamy i gadamy o wszystkim 
i o niczym. Pewne jest to, że 
łączą nas wspólne sprawy 
szkolne, pomagamy sobie 
wzajemnie. Jest mi z nią do¬ 
brze i jej ze mną też. Bez niej 
świat uważałabym za okropnie 
szary, nieprzyjazny. 

Dobrze jest, gdy się ma ta¬ 
kiego kompana do wszystkie¬ 
go, ale trzeba pamiętać, że 
w przyjaźni człowiek żyć może 
wtedy, gdy wkłada w nią cząs¬ 
teczkę samego siebie. Czytając 
inne wypowiedzi stwierdzi¬ 
łam, że wielu czytelników ma 
kogoś bliskiego, a bardzo boli, 
gdy słyszy się i czyta: „jestem 
sam", „jestem sama", „nie lu¬ 
bią mnie". Ja też mogłabym 
być jedną z tych nielubianych; 
to dzięki Małgorzacie jest ina¬ 
czej i może dlatego przede 
wszystkim piszę ten list, aby 
podziękować jej i tysiącom po¬ 
dobnych do niej ludzi, którzy 
zauważają zahukane, nieśmia¬ 
łe „stworzonka". 

Beata 

Lubię samotność 

Najlepiej czuję się sama. Ko¬ 
muś innemu może to się wy¬ 
dać przejawem mego egoiz¬ 
mu; nie zaprzeczę, bo tak jest 
w części. 

Mam przyjaciół, rodzeństwo 
i rodziców. Trudno więc być 
mi samotną. Jeżeli jednak 
okazja taka się nadarzy, ucie¬ 
kam gdzieś daleko. Szukam 
miejsc, gdzie będę sama. Idę 
do parku, na cmentarz, do lasu 
wtedy, kiedy pada deszcz. 
Wiem, że nikogo tam nie spot¬ 
kam. Czasami idę tak sobie 
i łzy same cisną mi się do oczu. 
Jakiś żal i smutek mam w sercu. 


Po chwili to przechodzi. 

I znów jestem szczęśliwa. 
Świat na nowo wydaje się 
piękny. 

„Szczęśliwa" 

Świat może istnieć 
bez zła 

Przeglądam „Świat Mło¬ 
dych" z 3 IX br. Druga strona ... 
Jest to pytanie: „Z kim naj¬ 
chętniej przebywasz?" Czytam 
po kolei wszystkie wypowie¬ 
dzi. Dochodzę do wypowiedzi 
Łazana i... zamyślam się, niby 
się zgadzam, a jednak ... Łaza- 
nie! Nie zgadzam się z Tobą 
we wszystkim. 

Ja również jestem marzy- 
cielką. Dawniej między moim 
światem rzeczywistym a świa¬ 
tem ideałów z marzeń była 
przepaść. Tak jak „Szalona" 
uważałam, że nigdy nie będę 
mogła pogodzić tych światów, 
że przyjdzie mi żyć cały dzień 
w świecie bezwzględnej rze¬ 
czywistości, zaś wieczorem 
będę mogła uciec poza jego 
ramy w lepszą rzeczywistość 
i... pomyliłam się. Masz rację, 
że między tymi światami ist¬ 
nieje pomost, przez który 
można przejść nad tą przepaś¬ 
cią, lecz trzeba go poszukać. 

Z tym również się zgadzam, 
że nie zawsze się go znajdzie 
za pierwszym razem, lecz nie 
można się zrażać. Mnie też się 
nie udaje pogodzić wszystkich 
marzeń z rzeczywistością, ale 
mam nadzieję, że nauczę się 
kiedyś i tego (wszak mam do¬ 
piero 18 lat, a życie przecież 
jest najlepszą szkolą). 

Nie zgadzam się jednak ze 
wszystkimi Twoimi poglądami. 
Piszesz do „Szalonej": „Czy 
wyobrażasz sobie co by się sta¬ 
ło, gdyby nie było na świecie 
zazdrości, złości, zła, gdyby 
wszyscy byli ideałami". Tymi 
słowami zaprzeczyłeś (moim 
zdaniem) wszystkim swoim 


myślom. Uważasz siebie za 
marzyciela, lecz o czym Ty ma¬ 
rzysz, jeśli nie możesz sobie 
wyobrazić świata bez zazdroś¬ 
ci, złości, zła. Piszesz także: 
„Powariowalibyśmy z bez¬ 
czynności. Z czym mielibyśmy 
walczyć"? 

Ja umiem sobie wyobrazić 
świat bez walki, w którym na 
pewno nie powariowalibyśmy 
z bezczynności. 

Najbardziej jednak oburzyło 
mnie ostatnie zdanie Twojego 
listu do „Szalonej". Zauwa¬ 
żasz,że: „...właśnie dzięki złu 
możemy stać się lepszymi". To 
nie jest prawdą. Zło (tym bar¬ 
dziej jeśli jest niedostrzegalne 
lub tolerowane przez innych 
ludzi) prowokuje często do je¬ 
szcze gorszego zła. Świetnie 
ukazał to J. Andrzejewski 
w „Popiele i diamencie" na 
przykładzie prof. Koszeckiego. 
Powiesz: człowiek słaby, mar¬ 
gines... Tak, nie przeczę, ale 
fakt pozostanie faktem. 

I jeszcze coś; gdy czytałam 
Twoje słowa: „... dzięki złu 
możemy stać się lepszymi", 
odniosłam wrażenie, że zlo 
uważasz za kryterium tej właś¬ 
nie lepszości. Całkowicie się 
z tym nie zgadzam. Wytłuma¬ 
czę Ci na przykładzie, dlacze¬ 
go. Jacyś przestępcy chcą zabić 
człowieka i jeden z tym się nie 
zgadza, odchodzi, nie bierze 
w tym udziału. Lecz nie stara 
się także przemówić do kole¬ 
gów, nie stara się ostrzec za¬ 
grożonego człowieka. Jest 
obojętny wobec sprawy. Tam¬ 
ten człowiek został zamordo¬ 
wany. O tym przestępcy, który 
odszedł, można również po¬ 
wiedzieć, że zło pomogło mu 
stać się lepszym. Jeśli nie wyda 
się, że był powiązany z prze¬ 
stępcami, nikt nie wyciągnie 
w stosunku do niego konsek¬ 
wencji. Lecz czy on jest bez 
winy? Jaki jest stopień jego wi¬ 
ny w odniesieniu do zabitego 


człowieka? Czy właściwe j es , 
tu określenie „lepszy"? 

Swoje poglądy chciałabym 
krótko podsumować. Uwa¬ 
żam, że zło najczęściej uczy 
obojętności i nienawiści | U b 
jeszcze gorszego zła, zaś „| ep _ 
szóści" bardzo rzadko! świat 
bez zla może istnieć, lecz trze¬ 
ba jeszcze wiele pracy wszyst- 
kich ludzi w tym kierunku, a t 0 
potrwa jeszcze długo, długo... 
Czas jest rzeczą najcenniejsi 
i nie wolno go marnować, dla¬ 
tego trzeba zacząć pracę nad 
pokonaniem zła już dziś... od 
samego siebie! 

Może jestem wielką optymi¬ 
stką, lecz to chyba jest domeną 
marzycieli. Proszę Cię, zasta¬ 
nów się nad tym, Łazanie! 

Ulica 

Przy muzyce 
czuję się wolna 
od zakłamania 

Piszę wiersze. Niedawno za¬ 
łożyłam kronikę moich osobis¬ 
tych przeżyć. Nigdy się nie nu¬ 
dzę (pomijając szkolę), chyba 
że znajdę się w niepożądanym 
towarzystwie. Mam 16 lat. Jes¬ 
tem uczennicą SZZ w Sando¬ 
mierzu, wysoką, dość ładną 
dziewczyną. Ale wracając do 
tematu. Najlepiej się czuję 
w towarzystwie (nie rodziców, 
koleżanek czy profesorów), 
lecz w „towarzystwie" samej 
siebie. Lubię słuchać muzyki 
(ale nie chodzę na dyskoteki, 
nie mam chłopca). Moi najlep¬ 
si przyjaciele to książka, radio 
i telewizor. Przynajmniej mnie 
nie nudzą. Przy muzyce czję 
się jakby wolna od zakłamania, 
a zarazem czuję się swobodna 
i nieskrępowana. Natomiast 
w towarzystwie koleżanek jest 
mi po prostu głupio, nie inte¬ 
resują mnie ich rozmowy. Ro¬ 
dzice mają do mnie żal, że nie 
jestem taka jak inne dziewczę¬ 
ta. A ja nie chcę być taka i nie 
potrafię. 

Grażyna 


n krzykiem mody są tzw pocztówki trój- 
* zrobiono z warstwami zfozonogo plasti- 
ątrz prążkowanego. Niestety - nie nadają 


tych kartek pocztowyc h na zwyktym pa- 
« być nim mniej ciekawe i stylowe. 



Szeroki świat 
na 

kartce papieru 

Kartki pocztowe odkryte, korespondentki, a zwła¬ 
szcza widokówki powstały tak niedawno, że przy 
odrobinie szczęścia, każdy może w swojej dziedzinie 
uzyskać pełny i historycznie ciągły zbiór. Można 
wybrać temat lub formę i potem być wiernym wybra¬ 
nej karcie (zegarki, sceny miłosne, zabytki regionu 
itp.) ze względu na treść. Ważna też może być forma: - 
pierwsze były barwne litografie, prawdziwe zdjęcia 
nalepione na karton w mniejszym niż kartka formacie. 
Były też odkrytki o ozdobnych obrazkach jak np. 
z bukietami jedwabiem wykjejanych kwiatów, z pa¬ 
pierowymi płaskorzeźbami. Zdarzały się takie dawniej 
i dziś. 

Można kolekcjonować też kartki o ozdobnie wy¬ 
cinanych brzegach. Możliwości są nieograniczone. 

Współczesny zbiór można zacząć od wszystkiego, 
szybko jednak należy się zdecydować co zbieramy, 
a resztę traktować jako materiał do wymiany. Radzimy 
zdecydować się na serię. Wdzięczną kolekcję można 
np. złożyć z kart z życzeniami świątecznymi lub 
imieninowymi itd., itp. Ze względu na ilość przecho¬ 
wywania pocztówek w albumach jest bez sensu Lep¬ 
sze są pudła, w których zakładamy kartotekę. Każda 
pocztówka powinna być przymocowana na swojej 
tekrurce (rogi wsunięte w n a cięci a) a na brzegu tego 
izrywnika powinno znajdować się miejsce na opis 
eksponatu. Nie należy z pocztówki odklejać znaczków 
i nalepek. 


HOBBY DROGIE A POPULARNE 
CZYLI PŁYTY 


Na przełomie lat 70 i 80 wy¬ 
padł okrągły jubileusz: stulecie 
zainteresowania fonografią 
w Polsce. Pierwsze wiadomoś¬ 
ci o fonografie Edisona dotarły 
do Warszawy już pod koniec 
1878 r. Niecały rok później 
sprzedawano już fonografy 
w naszych sklepach, a w 1899 
r. powstała pierwsza polska 
wytwórnia nagrań Fonografia 
Krajowa. W trzy lata później 
Warszawę zawojowało rosyj¬ 
skie towarzystwo Gramofon. 

Dziś czarny krążek jest jednym 
z najpopularniejszych przed¬ 
miotów zbieractwa. Każdy kto 
dysponuje gotówką może zao¬ 
patrzyć się w interesujące go 
płyty w muzycznym sklepie, 
księgami lub „empiku”. Na 


świecie produkuje się dzisiaj, 
oceniając w przybliżeniu, po¬ 
nad miliard płyt rocznie z mu¬ 
zyką poważną, rozrywkową 
i operową. Stały się one oczy¬ 
wistym uczestnikiem życia 
społecznego. Ale uwaga... Ko¬ 
lekcjonerstwo płyt z prawdzi¬ 
wego zdarzenia jest eksklu¬ 
zywnym hobby. Wymaga nie 
tylko zainteresowania i dobre¬ 
go słuchu, ale i drogiego sprzę¬ 
tu odtwarzającego wysokiej ja¬ 
kości. Zainteresowanym radzi¬ 
my w każdym razie zapoznać 
się z książką Janusza Lętow- 
skiego „Magia czarnego krąż¬ 
ka, czyli ABC kolekcjonera 
płyt” wydaną w 1981 r. przez 
Polskie Wydawnictwo Muzy¬ 
czne. Znajdziecie w niej moc 
cennych wskazówek. 


Magia 

czarnego 

krążka 

ABC kolekcjonera płyt 

JANUSZ LĘTOWSKI 



ALFABET 

KOLEKCJO¬ 

NERA 

P - pierniki, po¬ 
rtrety, pudełka, 
plakaty, portmo¬ 
netki, powinszo¬ 
wania, parasolki, 
programy teatral¬ 
ne, prospekty, 

przepisy kulinar¬ 
ne, proporczyki. 

plany, pieczątki, 
pióra (ptasie i do 
pisania), pozytyw¬ 
ki, plakietki, przy- 
bory kuchenne, 
porcelana... 

R - reklamy, rek¬ 
wizyty teatralne, 
rośliny, rebusy, 
ramki i ramy, tyó- 
ny, rzeźby... 


WARTO PRZECZYTAĆ 


CZY WIESZ, ŻE.;. 

• Podobno pomysł widokówki wziął się 
stąd, że żołnierze walczący w wojnie francu- 
sko-pruskiej (1X70/11) wysyłali do bliskich 
kartki, które ozdabiali własnymi rysunkami. 
Księgarz francuski Besnardeau i niemiecki 


Schwarz równocześnie wpadli na pomysł 
naśladowania ich. 

• Największa w Europie prywatna kole¬ 
kcja pocztówek należy do dr A. Koccndy 
z Czechosłowacji i Uczy 1 mln. 250 rys. 


• Banach Andrzej „Zbierajmy P** - 

Tw Dzienniku Ustaw nr 10 <*** 
(z 15 II 1962 r.) - o prawach i oboww 
kach właścicieli kolekcji. » 

• „Zbieramy kamienie azłache 

redagowała Eufrozyna Piątek - 
dawnictwa Geologiczne. 
































J ak dobrze wiemy, kryzys społeczno-go¬ 
spodarczy, jaki przeżywamy, nie ominął 
kultury. Więcej nawet, w wielu jej dzie¬ 
dzinach jest on szczególnie jaskrawy. Wpły¬ 
nęły nań nie tylko trudności trzech ostatnich 
lat, ale przede wszystkim zaniedbania sięga¬ 
jące lat znacznie wcześniejszych: niedoin¬ 
westowanie, traktowanie kultury po maco¬ 
szemu przez ówczesnych decydentów polity¬ 
cznych. W latach siedemdziesiątych kultura 
polska „robiła już bokami", ale utrzymywała 
jeszcze pozory niegdysiejszej świetności. 
W kryzysie wszystkie jej słabości dały o sobie 
znać tym mocniej. 

Powiedzieć: ratujmy kulturę - jest bardzo 
łatwo. Znacznie trudniej podjąć właściwe de¬ 
cyzje, przedsięwziąć odpowiednie działania. 
Dokonać tu trzeba trudnych wyborów: nie 
ma bowiem środków, by ratować równolegle 
i jednakowo: zabytki i film, plastykę i amator¬ 
ski ruch artystyczny, teatr i muzykę. Z jedne¬ 
go trzeba na razie zrezygnować, na drugie 
„postawić". Wśród tych dziedzin, na które 
„postawiono" dzisiaj w Polsce jest - na 
szczęście - działalność kulturalna na rzecz 
dzieci i młodzieży. 

Chciałoby się przy okazji rzec: wreszcie. 
Choć zapewnienie dzieciom i młodzieży do¬ 
stępu do kultury jest - wydawałoby się - 
fundamentem rozwoju kultury, właśnie o ten 
fundament przez lata u nas nie dbano. I dziś 
nie kto inny, a właśnie Wy-czytelnicy „Świa¬ 
ta Młodych" i Wasi młodsi koledzy ponoszą 
tego skutki. To Wam brakuje lektur szkolnych, 
czasopism i filmów, nie wystawia się z myślą 
o Was spektaklów teatralnych, nie organizuje 
wystaw. Zostaliście zepchnięci na margines 


Nie samym 
Chlebem 


KULTURA OD PODSTAW 


kultury, z którego dziś dopiero (a nie jest to 

«f« a j! n ° ŚĆ L ktÓra iui ,ada d * ień P^sie 
efekty), próbuje się Was wydobyć. 

Sytuacja jest, naprawdę, wyjątkowo trud¬ 
na. Przyjrzyjmy się choćby kulturze w jej 
szkolnym wydaniu. Wydawałoby się, że 
właśnie w szkole powinno nauczyć się dziec¬ 
ko obcowania z kulturą, z jej różnymi forma¬ 
mi, poczynając od tych najprostszych. Jak to 
jest możliwe, gdy np. nie ma w szkole nauczy¬ 
ciela ani wychowania plastycznego, ani mu¬ 
zycznego. Z danych Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania wynika, że np. spośród 18,5 
tys. nauczycieli uczących wychowania muzy¬ 
cznego we wszystkich typach szkół w Polsce, 
aż 14 tys., czyli ponad 70 proc. nie posiada 
wystarczającego przygotowania do naucza¬ 
nia tego przedmiotu. A czego jak czego, ale 
śpiewu i kultury muzycznej osoba, której 
„słoń na ucho nadepnął", nie nauczy. I cóż, 
czy znów będziemy za kilka lat wysłuchiwać 
bzdurnych opinii o tym, że jesteśmy jakoby 
społeczeństwem niemuzykalnym? A czyja to 
będzie wina? 

Miejmy nadzieję, że do najgorszego nie 
dojdzie. Resorty kultury i oświaty przystąpiły 
w ostatnim czasie do zdecydowanych działań 
na rzecz poprawy sytuacji w tym zakresie. 
Pracę w szkołach podejmie więcej absolwen¬ 
tów uczelni artystycznych, nowe przepisy po¬ 
zwolą także na zatrudnienie w szkołach - po 


przyuczeniu pedagogicznym - absolwentów 
liceów plastycznych i szkół muzycznych II 
stopnia. 

N adany został priorytet twórczości dla 
dzieci i młodzieży. Dowodzi tego m. in. 
wzrost produkcji książek dla młodych 
czytelników. Dotyczy on wprawdzie nakładu, 
a nie liczby tytułów, ale i tak z satysfakcją 
należy przypomnieć, że z 28 905 500 egzem¬ 
plarzy w roku 1981 łączny nakład tych książek 
wzrósł w roku ubiegłym do 39 min 600 tys. 
egz. Także na rok bieżący zakłada się poważ¬ 
ny, bo 20-procentowy wzrost produkcji ksią¬ 
żek dla dzieci i młodzieży, dzięki czemu na¬ 
kład tej grupy książek wzrośnie do 48 min 
egzemplarzy. Kropla w morzu potrzeb, wy¬ 
znaczonych pustymi półkami w bibliotekach 
i kolejkami w księgarniach - ktoś powie, ale 
bez tej kropli nawet marzyć o najmniejszej 
poprawie sytuacji nie byłoby można. Podkre¬ 
ślić też trzeba, że książki dla dzieci i młodzieży 
objęte są cenami regulowanymi, w wyniku 
czego - choć nie najtańsze - nie są jednak tak 
horrendalnie drogie, jak ich „dorosłe sio¬ 
stry". 

Pewien postęp w porównaniu z poprzedni¬ 
mi latami nastąpił w twórczości filmowej dla 
najmłodszych. W ub. roku nakręcono dwa 
takie filmy, dwa są w realizacji, a dwa kolejno 
skierowano do produkcji. I znów można się 


ironicznie uśmiechnąć, bo cóż znaczą dwa, 
a nawet niechby sześć filmów dla młodogo 
widza uwielbiającego kino, a śmiertelnie znu¬ 
dzonego ciągłymi powtórkami, jakimi karmi 
go telewizja. To prawda, ale faktem jest też, 
że w niedawnej przeszłości były i takie lata, 
gdy nawet jednego filmu dla młodogo widza 
nie można się było doliczyć. Istotne jest rów¬ 
nież, że znaczna część kin została zobowiąza¬ 
no do wyświetlania filmów dla dzieci i mło¬ 
dzieży, a także - wbrew naciskom kierowni¬ 
ków kin - utrzymano bilety ulgowe i rozsze¬ 
rzono ich zasięg na tzw. kina zeroekranowe. 

Nie są też zbyt wysokie ceny biletów do 
teatrów na przedstawienia dla dzieci i mło¬ 
dzieży. Byle tylko te spektakle odbywały sląl 
Z teatrami lalkowymi jest jeszcze u nas nieźle 
- 25 teatrów wystawia w sezonie ok. 100 
premier. Znacznie gorzej dziejo się na sce¬ 
nach dramatycznych, gdzie rocznie przygoto¬ 
wuje się 20-30 nowych przedstawień dla 
dzieci, na domiar złego okazujących się częs¬ 
to artystycznymi niewypałami, choć i tak nie 
wpływa to na frekwencję, która jest zawsze 
wysoka, zgodnie z powiedzeniem, że „na 
bezrybiu i rak ryba". Ministerstwo Kultury 
i Sztukk zamierza w najbliższym czasie wpro¬ 
wadzić w życio nowe zasady organizacji pra¬ 
cy teatrów, które wręcz zmuszałyby dyrekcje 
i aktorów do wystawiania spoktakli dla dzieci 
i młodzieży. Na pozór brzmi to nieco dziwnie: 


cóż to za kultura, do której tworzenia arę 
zmusza, ale akurat w tym wypadku każdy 
środek jest dobry, byle tylko przyniórf spo¬ 
dziewane efekty. 

Można by jeszcze dhigo wyliczać pierwsze, 
drobne na razie sukcesy osiągnięte na polu 
działalności kulturalnej dla najmłodszych: 
w plastyce, muzyce, fonóg rafii. amatorskim 
ruchu artystycznym (ponad 70 proc. uczestni¬ 
ków zajęć w domach i klubach kultury to 
dzieci i młodzież szkolna). Można i należy się 
z nich cieszyć, pozwalają bowiem żywić na¬ 
dzieję, że kryzys nie dokona jednak w kulturze 
takich spustoszeń, jakich jeszcze rok - dwa 
lata temu obawialiśmy się. Od niedawna 
działa przy Ministerstwie Kultury i Sztuki jako 
organ opiniodawczy i doradczy Rada do 
spraw Wychowania Kulturalnego Dzieci 
i Młodzieży. Powołanie jej świadczy też o tym, 
że problem twórczości i upowszechniania 
kultury wśród najmłodszych został dostrze¬ 
żony i doceniony. Obyśmy tylko nie stracili 
go znowu z oczu, bo jeśli edukacja kulturalna 
młodego pokolenia nie będzie prowadzona 
na przyzwoitym poziomie, skutkiem za lat - 
naście lub - dzieścia może być tylko zgłupie¬ 
nie i schamienie naszego społeczeństwa. 
Przepraszam za te słowa, ale czasem kropkę 
nad „i" trzeba postawić. 

KRZYS2TOF MASŁOM 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co mu dolega, 
albo zaśnie - w każdym razie wygra" 

^ Henryk Sienkiewicz 


|k ■ powieściach Ireny Jucgielewi- 
| ^ Q czowej wychowało się wiele po¬ 
koleń czytelników. Jest to autor¬ 
ka znana i ceniona przez odbiorców jej twór¬ 
czości. Dlatego z przyjemnością polecam 
Wąm tegoroczne, dziewiąte już wydanie jed¬ 
nej z bardziej popularnych powieści tejże 
autorki pt. „Ten obcy". Z pewnością niektó¬ 
rzy z Was już wcześniej zetknęli się z książka¬ 
mi Jurgielewiczowej i chętnie sięgną po to 
wznowienie. „Ten obcy" od lat cieszy się 
niesłabnącym zainteresowaniem młodych 
czytelników. Tych zaś, dla których „Ten ob¬ 
cy" jest zupełną nowością zachęcam do lek¬ 
tury, zapewniając, że zostaniecie świadkami 
dziwnych przygód sympatycznej piątki Wa¬ 
szych rówieśników. Wraz z 1 nimi rezydować 
będziecie na uroczej wyspie, gdzie pewnego 
dnia pojawił się tajemniczy przybysz... Kto 
zechce dowiedzieć się więcej, tego na pewno 
nie rozczaruje lektura tej książki, pisanej ład- 
nym językiem i czytanej z równym zaintere¬ 
sowaniem przez chłopaków jak i dziewczęta. 
Być może dlatego, że Jurgielewiczowa pisze 
ż prostotą i wdziękiem, a przygody, które 
spotykają jej bohaterów, choć pełne nieocze¬ 
kiwanych zagadek i rozwiązań, są na tyle 
prawdziwe, iż mogą się zdarzyć każdemu 
ż Was. (es) 


• Irena Jurgielewiczowa - „Ten obcy". 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia". 
Warszawa 1983r„ str. 281, cena 62 zł. 


• • • 

M ianem błędnych rycerzy, walczących 
z wiatrakami określa się najczęściej 
ludzi, którzy podejmują walkę z góry 
skazaną na niepowodzenie. Już od przeszło 
czter ech wieków używamy tego określenia, 
nie zawsze zdając sobie sprawę, że przywołu¬ 
jemy echo jednej z najsławniejszych powieś- 
® światowej literatury - „Don Kichota z La 
Manchy" Miguela Cervantesa. Ta parodia 
średniowiecznego eposu rycerskiego przy¬ 
niosła Cervantesowi nieprzemijającą sławę, 
"tworzył on bowiem niepowtarzalny typ bo- 
hatera-rycerza, którego osobowość i dzieje 
stal V się symbolem ludzkiego zmagania 
* Przeciwnościami losu. i z rzeczywistością, 
której jak w krzywym zwierciadle tracą 
- ^roj pierwotny kształt choćby najszlachet- 
"rnjsże człowiecze ideały. Dlatego zachęcam, 
czególnie młodszych czytelników, do pod- 
V. w XVI-wieczny świat wspaniałych, rycer- 
sl °ch mitów, ożywających w niesamowitych 


i bohaterskich wyczynach jegomościa Kicha¬ 
ny, który z powodu nazbyt bujnej wyobraźni, 
chorobliwie rozrosłej na skutek lektury sta¬ 
rych ksiąg opiewających męstwo rycerzy, 
okrzyknął się don Kichotem z La Manchy - 
błędnym rycerzem walczącym o sprawiedli¬ 
wość i-prawdę. Od tego szaleńczego posta¬ 
nowienia nikt nie był w stanie go odwieść. 
Toteż odziany w starą zbroję, dosiadł równie 
starej i chudej chabety, wdzięcznie nazwanej 
przez błędnego rycerza Rosynantem, i razem 
ze swym giermkiem, Sancho Pansą, ruszył na 
poszukiwanie przygód... A wszystkie one opi¬ 
sane są w książce pt. „Niezwykłe przygody 
Don Kichota z La Manchy według Miguela 
Cervantesa De Saavedry na powo opowie¬ 
dziane przez Wiktora Woroszylskiego". Jest 
ona prawie wiernym odtworzeniem słynnej 
powieści Cervantesa. wzbogacona o pełne 
humoru rozważania Wiktora Woroszylskiego 
nad dziejami błędnego rycerza, którego wę¬ 
drówka przez XVi-wieczną Hiszpanię jest gro¬ 
teskowym obrazem ówczesnego społeczeńs¬ 
twa. 

I choć Don Kichot śmieszy, kto wie, czy 
nie on właśnie jest tragicznym herosem sta¬ 
jącym do walki z wiatrakami. A może nie 
chodzi tu wcale o wiatraki?... (es) 

• Wiktor Woroszylski-„Niezwykłe przy¬ 
gody Don Kichota z La Manchy według Migu¬ 
ela Cervantesa De Saavedry na nowo opo¬ 
wiedziane przez Wiktora Woroszylskiego". 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia", 
Warszawa 1983 r„ stron 294, cena 190 zł. 




N iestety, nie udał się Hannie Berwińskiej 
pomysł na powieść dla dzieci. Jej książ¬ 
ka pt. „Karula" nie należy do wybitnych 
dzieł tego gatunku. Prostą, mało orygi¬ 
nalną fabułę próbowała autorka wzbogacić 
stwarzaniem konfliktów, które wpłynęły być 
może nieco na wartość przebiegu akcji, lecz 
nie uchroniły książki przezd banalnością 
i przegadaniem. Chciałoby się wszak powieść 
pochłaniać z ciekawości: „co będzie dalej?", 
a nie już po kilku przeczytanych stronicach 
domyślać się dalszego ciągu opowiadania. 
Autorka „Karuli" nie docenia widocznio 
współczesnego, młodego czytelnika, nadto 
pozwalając sobie na dydaktyzm i to, w dodat¬ 
ku, nie najwyższego lotu. Dlatego też brak 
„Karuli" lekkości narracji, a chwilami drama¬ 
turgiczna konstrukcja powieści wręcz zaska¬ 
kuje naiwnością. Stąd główny bohater i zara¬ 
zem narrator tej książki, wnuk aktora z objaz¬ 
dowego teatru jawi się jako przemądrzały 
jedenastolatek, który uznaje za konieczno 
wciąż wykazywać się swoją znajomością ję¬ 
zyka polskiego, tłumacząc „z polskiego na 
nasze". 

Nie ma w „Karuli" bohaterów pośred¬ 
nich. - są tylko albo bardzo dobrzy albo 
bardzo źli. Szkoda, że z tradycji lektury dla 
dzieci i młodzieży autorka sięgnęła właśnie 
do zarzuconej dawno konwencji kreślenia 
czarno-białych charakterów. Dziesięclo- czy 
jedenastoletni czytelnik ms większe wyma¬ 
gania wobec literatury, którą się dla niego 
tworzy, (es) 

• Hanna Berwlńska - „Karula". Instytut 
Wydawniczy „Nasza Księgarnia", Warszawa 
1983 r., str. 102, cena 80 zł. 




Książę 
Józef 
Ponia¬ 
towski 

W roku obchodów 300 rocznicy zwycięstwa 
Jana III pod Wiodniem mija także 170 rocznica, 
cudzej wprawdzie, lecz prowadzonej z udziołem 
Polaków, „Bitwy Narodów" pod Lipskiem, której 
bohator wyrzokł znano kożdemu słowo: „Bóg mi 
powierzył honor Polaków i Jemu tylko go od¬ 
dam" -tak przynajmniej głosi legenda. Bo jed¬ 
nocześnie z napoleońską tworzyła się, rosła i do¬ 
trwała do naszych czasów legenda księcia Józefa 
Poniatowskiego, bohatera „bez skazy i zmazy”. 

Bratanek króla Stanisława Augusta urodził się 
w Wiedniu 7 maja 1763 r„ tam się wychował, 
służył w armii austriackiej blisko cesarza. Dopie¬ 
ro w 1789 r. na wezwanie stryja przybył do Polski 
i w stopniu generała-majora organizował siły 
zbrojne. W wojnie z interwencyjnymi wojskami 
carycy Katarzyny odniósł zwycięstwo pod Zie¬ 
leńcami (1792), lecz po przystąpieniu króla do 
Targowicy wyjechał do Wiodnia. Wrócił w 1794 r. 
i walczył w wojskach Kościuszki, ale jeszcze 
przed końcem insurekcji wycofał się do cywila. 
Jego warszawski okres do 1806 r„ pomiędzy 
Pałacem pod Blachą i Jabłonną był raczej skraj¬ 
nym zaprzeczeniem ascezy, wstrzemięźliwości 
czy zwykłego umiaru. 

Po długich pertraktacjach przyjął w grudniu 
1806 r. dowództwo armii polskiej, później Księs¬ 
twa Warszawskiego. Odtąd był absolutnie lojal¬ 
ny wobec Napoleona, a społeczeństwo zapom¬ 
niało mu dawne grzeszki i kreowało na bohatera 
narodowego, szczególnie po Raszynie i zwycię¬ 
skiej wojnie 1809 z Austriakami. W wojnie 1912 r. 
dowodził 5 korpusem wojsk napoleońskich - 


i wraz z armią francuską po roku wycofał się spod 
Moskwy na zachód. W trakcie wielkiej bitwy pod 
Lipskiem został mianowany przez Napoleona 
marszałkiem Francji. Osłaniając odwrót armii 
francuskiej, śmiertelnie ranny, utonął w Eislerze 
19 października 1813 r Jego zwłoki zostały 
w 1819 r. przywiezione do Krakowa i pochowane 
na Wawelu. 

A na małym skwerze w Lipsku, schowany 
wśród zieleni, stoi niepozorny obelisk z polskim 
napisem w dziwnej dziś dla nas pisowni: 

Tu w nurtach Elstery Józef Xiąże 
Poniatowski Wódz Naczelny Woysk Polskich 
Marszalek Państwa Francuskiego 
trzema śmiertelnymi dotknięty razami 
okrywając Ustęp Wielkiego Woyska Fran¬ 
cuz kiego i ostatni zchodzęc z pobojowiska. 
Życie Sławie i Oyczżnie poświęconego 
dokonał w dniu 19 Października FT 1813 
tył lat 52 

Tę skromną pamiątkę, łzami swemi 
skroploną, Polak Współrodakowi 
Żołnierz Wodzowi, położył 

ówczesny playboy przemienił się w bohatera 
narodowogo - wzór postępowania i żołnierskiej 
wierności, natomiast z fundatorem tego pomni- 
czka stało się odwrotnie: gen. Aleksander Roź- 
niecki został parę lat później zaufanym wielkiego 
księcia Konstantego i jako organizator tajnej po¬ 
licji, znienawidzony przez społeczeństwo, zwal¬ 
czał szczególnie zawzięcie wszelkie spiski i ruchy 
patriotyczne. 

Na tym jednak nie koniec perypetii z „Księciem 
Pepi" Przedstawiony na znaczku (1956) pomnik 
księcia Józefa Poniatowskiego, wykonany 
w 1830 r. przez duńskiego rzeźbiarza BerteU 
Thorvaldsena. trafił do posiadłości Paszkiewicza 
w Homlu i dopiero w 1922 r. stanął w Warszawie. 
Zniszczony w 1944 r. przez hitlerowców, docze¬ 
kał się kopii z zachowanego w Kopenhadze mo¬ 
delu i jako dar Duńczyków dla Warszawy sunął 
w 1952 r. w Łazienkach Dopiero w 1965 r został 
przeniesiony na Krakowskie Przedmieście, przed 
pałac Rady Ministrów (kg) 


GÓRA LODOWA 
- POD NADZOREM UCZONYCH 


(PAP). Góry lodowe wywierają wielki wpływ 
na warunki hydrologiczne północnego Atlanty¬ 
ku. Ruch gór lodowych spływających od wybrze¬ 
ży Grenlandii i z Oceanu Lodowatego na połud¬ 
nie jest śledzony za pomocą sztucznych sateli¬ 
tów. Jesionią 1980 r. zauważono górę lodową 
o długości 50 km i szerokości 25 km, która utknę¬ 
ła na mieliźnie u północnych wybrzeży Spitsber¬ 
genu. Góra ta znalazła się pod specjalnym nad¬ 
zorem uczonych. Przeprowadzono serię badań 
zaróyyno z lądu, z morza, jak i z powietrza. Bada¬ 
no szybkość topnienia lodu, a ttkże wpływ góry 
lodowej na lokalne warunki hydrologiczne w za¬ 


toce Frana. Stwierdzono, że w tym rejonie wystę¬ 
pują pionowe ruchy wody. 2 głębin oceanu pod¬ 
nosi się woda cieplejsza. Zjawisko to nie wystę¬ 
powało przed 15 laty. Wywiera ono wpływ na 
stopień zlodzenia zatoki, która w ostatnich latach 
pokryta była lodem tylko na 15 proc. powierz¬ 
chni. 

Późnym latem 1982 roku silny sztorm zepchnął 
mocno już zmniejszoną górę lodową z mielizny. 
Dwuletnie badania góry porwoMy prześledzić 
proces nie tylko jej topnienia, a Ukże wpływ na 
warunki hydrologiczne obszarów wodnych, na 
której ona się znajduje. Qo) 















Siadami „Lwa Lechistanu" (6) 


Sobieski 
zamieszkał 
w Esztergomie 


Spostrzegłem ją przypadkiem. 
Na s k rzyżowaniu wąskich i cichych 
alejek starego parku s ie dzi ał a opar¬ 
ta o drzewo. Z odległego głośnika 
docierały słowa piosenki zespołu 
„Lombard". Alejką biegnącą obok 
przechodziły zuchy w stroną wido¬ 
cznego miądzy drzewami starego 
pałacyku. Te same zuchy, które nie¬ 
dawno bawiły sią w średniowiecz¬ 
ny turniej rycerski, dziś przebrały 
sią za słowiańskich wojowników, 
a za kilka dni bądą zdobywały 


sprawność „Wielkopolanina". Roz¬ 
bawiona gromada słuchała przez 
moment słów piosenki i po chwili 
trochą nierówno, ale za to głośno, 
zawtórowała soliście: 

.. Przeżyj to sam, 

nie zamieniaj serca w twardy głaz, 
póki jeszcze serce nfasz. ." 

H onorata z uśmiechem popatrzyła na zni¬ 
kającą gromadę, po czym nagle spo¬ 
ważniała. 

- Widzi druh, wcale nie uważam, że pie¬ 


niądze, drogi ciuch, kino czy dyskoteka to jest 
to, na czym człowiekowi może zależeć najbar¬ 
dziej, co mu może dać zadowolenie. Są waka¬ 
cje, czas wody i słońca, czas odpoczynku, a ja, 
a my - poprawiła sią szybko - przyjechaliśmy 
tu, do Baszkowa i sią uczymy. Sama chciałam 
tu przyjechać, bo uważam, że kurs da mi 
teoretyczne podstawy do prowadzenia dru¬ 
żyny zuchów w mojej szkole. Zresztą nie tylko 
teoretyczne, przecież po wykładach uczestni¬ 
czymy w zająciach drużyn, gdzie jesteśmy 
organizatorami zająć dla dzieci, od razu na 
bieżąco możemy korygować swoje błędy. 
Nie chodzi tu o uwagi drużynowych, choć i to 


jest ważne, ale o to, że po naszych zuchach 
widać, czy nasza praca ma sens, czy jest 
dobra. I to moim zdaniem jest najważniejsze, 
bo przecież chcemy, żeby te maluchy czuły 
sią tu dobrze, żeby czegoś sią nauczyły. 

Uśmiechnęła sią trochą bezradnie, jakby 
onieśmielona tymi poważnymi słowami. 
Uświadomiłem sobie, że przecież ta dziew¬ 
czyna zdałą. do siódmej klasy, ma dopiero 
trzynaście lat 

Mali ludzie, duże sprawy 

W ogóle kadra drużynowych kolonii zucho¬ 
wych hufca ZHP z Ostrowa Wielkopolskiego 


jest młoda. Nie wszyscy są instrukto 
a i wśród instruktorów przeważają o ^ 
pniem przewodnika. Kurs przyboczny^ ^ 
nowią prawie dzieci, najmłodsi ukończy 
ledwie szóstą klasą. ^j. 

Wieczorem, już po ogłoszeniu ciszy n .. 

przysłuchiwałem się odprawie „ 

dzonej przez dh. hmn Zofią rt mo- 

zastępcą komendanta kolonii d/s pr°9 
wych. • rbyt 0 ^ 

Kiedy tematy rozmów odbiegają^^^ 
spraw kolonii, dh. Zofia rzuca w P 

rUASTB? 


P odczas gdy cały Wiedeń 
wiwatował na cześć króla 
Jana, gdy na wieść o zwy¬ 
cięstwie oręża chrześcijańskie¬ 
go nad wojskami wyznawców 
proroka Wenecpnie ucztowali 
przez tydzień, a papież Inno¬ 
centy XI rozpłakał się z radości, 
cesarz Leopold zachowywał się 
wyniośle i chłodno witał pol¬ 
skiego monarchę. Były podob¬ 
no trudności protokolarne - kto 
ma pierwszy wyjechać naprze¬ 
ciw: cesarz czy król, aż skończy¬ 
ło aę na tym. że ruszyli jedno¬ 
cześnie ku sobie. Cesarz nie po¬ 
zdrowi królewicza Jakuba, któ- 


mii polskie) nie pozwolono 
wkroczyć do Wiednia. Niechęć 
Austriaków sprawiła, ze Polacy 
mieli kłopoty z żywnością i wo¬ 
dą, w wyniku czego prawie całe 


kę. Dlaczego tak się stało, co 
sprawiło, że niedawni sprzy¬ 
mierzeńcy zaczęli patrzeć na 
siebie krzywo? Dzisiejsi histo¬ 
rycy są zdania, że cesarz był 


człowiekiem pełnym komple¬ 
ksów. Ale czy tylko dlatego 
chciał jak najszybciej odesłać 
sojuszników tam, skąd przy¬ 
szli? Poczekajmy trochę z odpo¬ 
wiedzią, zdradzając jedynie, że 
kluczem do zagadki były Wą¬ 
gry. Tam, po klęsce wiedeń¬ 
skiej, wycofały się wojska Kara 
Mustafy, a w ślad za nimi podą¬ 
żał Sobieski i część armii sprzy¬ 
mierzonych. Do ponownego 
starcia z Turczynem doszło pod 
Parkanami, ale celem zmagań 
był Esztergom (stara nazwa Os¬ 
trzyc hom). 


JEDWAB 
KARA MUSTAFY 

Kiedy uczestnicy XXV spły¬ 
wu kajakowego im. Jana So¬ 
bieskiego robią rundę honoro¬ 
wą wodami odnogi Dunaju po 
Esztergomie, to cała impreza, 
nazwana wodnym karnawa¬ 
łem, ma w podtekście posmak 


historii, ewokuje wydarzenia 
sprzed 300 lat i głośne zwycięs¬ 
two „Lwa Lechistanu" nad Tur¬ 
kami w bitwie pod Parkanami. 
Parkany (dzisiejsza nazwa Śtu- 
rowo) leżą co prawda po dru¬ 
giej stronie Dunaju i granicy 
Węgier z Czechosłowacją, ale 
nie ma to większego znaczenia, 
ponieważ właśnie o potężną 
twierdzę Esztergom toczyły się 
zmagania sprzymierzonych 
z siłami Imperium Ottomań- 
skiego... I może właśnie dlate¬ 
go mieszkańcy dzisiejszego 
Esztergomu zebrali sią licznie 
nad brzegami, na mostkach 
przez kanał, żeby popatrzeć na 
kolorowy korowód przebierań¬ 
ców w kajakach, biały stateczek 
ciągnący za sobą prom, na któ¬ 
rym polski zespół muzyczny 
w ludowych strojach wyśpie¬ 
wuje mazurki i krakowiaki. 

Jaką wartość w oczach sa¬ 
mych Turków miała twierdza 
nad Dunajem, wyjaśni najlepiej 
jedwabny sznurek, który po 
wycofaniu sią wojsk tureckich 




Kiedy znajdziem y s/ę w dowolnym punkcie Esztergomu, za Pod Parkanami, w październiku 1683 roku doszło do ostatecznego rozaro 
wsze stanie nam przed oczyma wzgórze z potężną, stumetro- mienia tureckiej potęgi. Rysunek Sebastiana le derka pochodzący z 
wą bazylikę z zieloną kopulą zbiorów Biblioteki Narodowej 


ma już StUatnią tradycją 


do Belgradu otrzymał od sułta¬ 
na Kara Mustafa. Był to jednoz¬ 
naczny rozkaz popełnienia sa¬ 
mobójstwa. Sułtan wysłał 
przed oblicze proroka wielkie¬ 
go wezyra podobno nie dlate¬ 
go, że poniósł klęskę pod Wied¬ 
niem, ponieważ Wiedeń był 
w jego pojęciu nie do zdobycia. 
Nie skazywał go również za 
przegraną bitwę pod Parkana¬ 
mi, lecz za to, że dopuścił do 
utraty Esztergomu. Inna spra¬ 
wa, że było to nieuchronne na¬ 
stępstwo wcześniejszych po¬ 
rażek... 

Bitwa pod Parkanami roze¬ 
grana została jak gdyby na raty 
- 7 i 9 października - i dlatego 
historycy mówią o pierwszej 
i drugiej bitwie pod Parkanami. 
Pierwsza bitwa, kiedy król Jan 
III na skutek mylnego rozpozna¬ 
nia ruszył do ataku na czele 
zaledwie sześciotysięcznej jaz¬ 
dy, o mały włos nie skończyła 
sią katastrofą. Okazało sią, że 
armia turecka nie straciła war¬ 
tości bojowej po klęsce wiede¬ 
ńskiej i zdołała wystawić ponad 
30 tys. żołnierzy pod Parkana¬ 
mi. Król spostrzegł, że ma 
przed sobą przeważające siły 
nieprzyjaciela i usiłował po¬ 
wstrzymać atak. Ale chorągwie 
hetmana Jabłonowskiego 
wbrew rozkazowi popędziły do 
przodu. Wkrótce nastąpił od¬ 
wrót, a przy Sobieskim pozos¬ 
tało zaledwie siedmiu żołnie¬ 


rzy. Do króla zbliżali się tureccy 
sipahowie i tylko ofiarność nie¬ 
znanego z nazwiska rajtara, 
który własnym ciałem osłonił 
Sobieskiego, ocaliła życie 
władcy. Turcy byli zresztą po¬ 
czątkowo przekonani, że król 
poległ, gdy znaleźli ciało po¬ 
dobnego z postawy i tuszy wo¬ 
jewody pomorskiego - Włady¬ 
sława Denhoffa. 

Ta porażka mogła mieć jedy¬ 
nie znaczenie psychologiczne, 
ponieważ straty były niewiel¬ 
kie. Natomiast druga bitwa pod 
Parkanami, w której przeciwko 
35 tysiącom Turków walczyło 
33 tysiące Polaków i Austria¬ 
ków, rozegrana została już pod 
dyktando Sobieskiego. Turcy 
zostali rozbici i zepchnięci nad 
wody Dunaju. Próbowali rato¬ 
wać się ucieczką przez most. 
Ale most nie wytrzymał ciężaru 
i setki żołnierzy na koniach po¬ 
chłonął nurt rzeki. Artyleria ce¬ 
sarska otworzyła potężny 
ogień na Turków stłoczonych 
nad Dunajem. Wody rzeki za¬ 
czerwieniły sią od ludzkiej 
krwi... Sobieski, po wcześniej¬ 
szej porażce, miał sią z czego 
cieszyć. Następnego dnia po 
bitwie pisał do Marysieńki: 

za łaską bożą zdrów po 
wczorajszym zwycięstwie jak¬ 
by mi 20 lat nazad się wróciło". 
Uważał również, że odniósł 
„ większe zwycięstwo niżeli pod 
Wiedniem". 


SPÓR O KORONĘ 

Prof. Jan Wimmer, który 
podczas odczytu rocznicowego 
dla Węgrów i Polaków przypo¬ 
mina w Esztergomie to wielkie 
wydarzenie, jest zdania, że So¬ 
bieski okazał się pod Parkana¬ 
mi strategiem pierwszej klasy. 
Własne wojska ulokował na 
zboczach gór, uniemożliwiając 
w ten sposób /nieprzyjacielowi 
atak oskrzydlający, zmusił Tur¬ 
ków do przyjęcie niedogodnej 
pozycji w widłach Dunaju i rzeki 
Gran... 

Dlaczego po zwycięskiej bi¬ 
twie i zajęciu twierdzy (załoga 
turecka sama opuściła Ostrzy- 
hom) król Jan III nie poszedł 
w kierunku Budy i nie wyzwolił 
stolicy spod tureckiego jarz¬ 
ma? - pyta jeden z uczestników 
spotkania. W ten sposób wra¬ 
camy jednocześnie do pytań 
postawionych wcześniej. Koś¬ 
cią niezgody pomiędzy Sobie¬ 
skim i Leopoldem były przyszłe 
losy korony węgierskiej. Sobie¬ 
ski faktycznie po wiktorii wie¬ 
deńskiej zamierzał uderzyć na 
Budę i wyzwolić całe Węgry, 
a następnie osadzić na tronie 
swego syna Jakuba. Sprzeciwi¬ 
li się Habsburgowie. Gdyby 
usiłował realizować swój plan, 
niedawni sojusznicy staliby się 
wrogami. 

Czy mógł w obliczu zagroże¬ 
nia tureckiego ryzykować kon¬ 


flikt z cesarstwem? Na pewno 
nie. Być może popełnił błąd - 
ale to już jest ocenianie na zasa¬ 
dzie „co by było, gdyby" - za¬ 
wierając na takich a nie innych 
warunkach porozumienie z ce¬ 
sarzem Leopoldem, nie precy¬ 
zując wcześniej - kto ma otrzy¬ 
mać koronę węgierską po 
ewentualnym zwycięstwie nad 
Półksiężycem. 

Finał był taki, że Sobieski nie 
wykorzystał politycznie wiktorii 
wiedeńskiej. Natomiast Budę 
zdobyli Austriacy trzy lata póź¬ 
niej, kiedy wyprawa wojsk pol¬ 
skich do Mołdawii zaangażo¬ 
wała znaczne siły tureckie. 

300 LAT 
PO BITWIE 

Ze Wzgórza Zamkowego 
w Esztergomie widać całą pa¬ 
noramę okolicy - Dunaj, Parka¬ 
ny, senne miasteczko po dru¬ 
giej stronie rzeki, dwa ocalałe 
przęsła zerwanego mostu przez 
Dunaj, łączącego niegdyś oba 
miasta, zburzonego pod koniec 
II wojny światowej, i ciemno¬ 
zielone wzgórza w dalszym tle. 
Widać również czerwone da¬ 
chy kamieniczek Esztergomu 

i wąskie uliczki. 

nfllCOŃCZENIE NA STHT 

Fot T. Ławecki i archiwum 


Honorata, kolonia zuchowa i „Lombard” 
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MAGIA SKRZYDEŁ 


L atające maszyny fascynują ludzi od 
dawna. Od czasu historycznego prze¬ 
lotu braci Wright w 1903 roku zbudo¬ 
wano już tysiące typów „żelaznych pta¬ 
ków". a sztaby specjalistów głowią się 
na d coraz nowocześniejszymi rozwiąza¬ 
niami. Era lotów ponaddżwiękowych nie 
zniechęca jednak kolejnych zapaleńców, 
którzy na skonstruowanych przez siebie 
maszynach wyruszają na podbój pod¬ 
niebnych szlaków. Na zlot rodzimych Ika¬ 
rów, który niedawno odbył się w Łodzi, 
przyjechało ich ponad 60. Ale organizato¬ 
ry szacują, że drugie tyle pasjonatów 
amatorskiego lotnictwa nie dojechało 
j powodu trudności transportowych, 
przewożenie latających wehikułów samo¬ 
chodami nie jest przecież sprawą łatwą. 
A Inspektorat Kontroli Cywilnych Statków 
Powietrznych odniósł się ostrożnie do 
umiejętności prywatnych pilotów, nie 
wyrażając zgody na przylot maszyn do 
Łodzi. 

- Najlepsze jest drewno sosnowe, ale 
musi być super gładkie. Śmigło z szeroki¬ 
mi łopatkami musi mieć małe skoki, naj¬ 
wyżej do czterech i pół tysiąca obrotów - 
instruuje mniej doświadczonych kolegów 
konstruktor z Wrocławia - Tadeusz Do¬ 
braczyński. Długoskrzydła „Łątka", którą 
przywiózł ze sobą, wzbudza niekłamany 
podziw kolegów i widzów. Faktycznie, 
model ten jest bardzo efektownie wyko¬ 
nany i trudno uwierzyć, że został zrobiony 
ehałupnicznym sposobem. 

- Jest to już piąta wersja samolotu. 
Poprzednie były mniej dopracowane 


SWÓi lotn '°Y Żywot. 
Konstruktor-amator musi udoskonalać 
swo, model metodą prób i błędów. Publf- 
kowane w „Skrzydlatej Polsce" algoryt- 
eChn ' ane ™ dk ° ^edy udaje się za¬ 
stosować w praktyce. Trudności ze zdo- 

>V Z mm r , Błovv i otniczych powodują 

ze trzeba kombinować i poszukiwać raz 
wrązań, które da/ą rf, dostosow7ćl p o- 
s/adanego przez konstruktora materiału. 
Wszelkie korekty konstrukcyjne odbywają 
się więc „na żywo", w czasie oblatywania 
- z relac,. wrocławskiego konstruktora 
jasno widać, ze żywot pasjonatów amato¬ 
rskiego lotnictwa w Polsce nie jest bynaj¬ 
mniej usłany różami. 

Józef Lenica ze Szczecinka zbudował 
swój „motoszybowiec" siedem lat temu 
na podstawie planów „Poloneza", uzna¬ 
wanego przez fachowców za jeden z naj¬ 
bardziej udanych amatorów samolotów 
skonstruowanych w Polsce. Samolocik 
jest bardzo ekonomiczny w użyciu. Pod¬ 
czas lotu zużywa dwukrotnie mniej paliwa 
niż najbardziej oszczędne fabryczne sa¬ 
moloty szkoleniowe. Ponadto dzięki aero¬ 
dynamicznym kształtom przy korzystnych 
warunkach atmosferycznych utrzymuje 
się w powietrzu nawet z wyłączonym sil¬ 
nikiem. 

- Udało mi się kupić skrzydła od prze¬ 
znaczonej do kasacji „Czapli". Sklejka lot¬ 
nicza jest bowiem praktycznie w sklepach 
nie do dostania. A bez znajomości w Ae¬ 
roklubie o zdobyciu podstawowych na¬ 
wet detali samolotowych nie ma co ma¬ 
rzyć. Po pokonaniu ziemskiego toru prze- 



"jest piątym modelem samolotu wykonanym przez konstruktora 
Tadeusza Dobraczyńskiego 


szkoo opanowanie sztuki pilotażu wydaje 
mówc '^ Clnną ' 9ra!Ukj > ~ żartuje mój roz- 

modelarstw a z Wrocławia - 
Jerzy Lipko, swoją przygodę z lataniem 
zaczął od standardowej lotni „Quic Sll- 
ver*. Jednak w okolicach stolicy Dolnego 
Śląska nie ma większych wzniesień i upra¬ 
wianie lotniarstwa było bardzo utrudnio¬ 
ne. I tak narodził się pomysł „motolotni". 
Nietrudno się domyślić, że największą 
przeszkodą w jego realizacji był brak od¬ 
powiedniego silnika. Po roku bezskutecz¬ 
nych poszukiwań wrocławianin postano¬ 
wił zaopatrzyć lotnię w motor od... piły 
mechanicznej I Rozwiązanie to okazało się 
nadzwyczaj udane. Pilot ma już na swoim 
koncie prawie setkę lotów i ani jednej 
awarii. 

Jarosław Janowski, jeden z pionierów 
amatorskiego lotnictwa w naszym kraju 
i współorganizator zlotu mówi, że gdyby 
nie trudności ze zdobyciem materiałów 
lotniczych, liczbę lotników-amatorów na¬ 
leżałoby co najmniej potroić. Niestety, ten 
piękny choć trudny sport od początku jest 
u nas traktowany po macoszemu. 

- Dużo mówi się o wychowaniu poli¬ 
technicznym, kształtowaniu osobowości 
twórczej itd. Często są to jednak słowa bez 
pokrycia. Bo jak je pogodzić z faktem jo 
w sklepach nie można dostać żadnych 
części do budowy modeli latających? 
A przecież modelarstwo lotnicze jest do¬ 
skonałym sposobem kształtowania na¬ 
wyków solidnej pracy. Nie może być tu 
mowy o żadnej fuszerce. Nie dopracowa¬ 
ny aparat po prostu spadnie po stracie na 
ziemię. Choćby dlatego „domowe aero¬ 
plany" mogą być wzorem solidności 
i precyzji wykonania... 


Nie najlepsze humory zlotowiczów - 
trudno patrzeć spokojnie w przyszłość, 
kiedy najmniejsza awaria może oznaczać 
długotrwałą przerwę w lotach - poprawi¬ 
ło wystąpienie obecnego na pokazie gen. 
Hermaszewskiego - szefa APRL-u. Zapo¬ 
wiedział on utworzenie sekcji pilotów- 
amatorów przy regionalnych aeroklu¬ 
bach. Przed rozpoczęciem lotów będzie 
więc można przeprowadzić atesty wyko¬ 
nanych chałupniczo samolotów. Piloci- 
amatorzy będą mieli możliwość ukończyć 
pod fachowym okiem kurs pilotażu. Za¬ 
brano się także do uporządkowania prze¬ 
pisów lotu, które powinny obowiązywać 
prywatnych pilotów. Pozostaje żywić na¬ 
dzieję, że pod oficjalnym patronatem lot¬ 
nictwo amatorskie w naszym kraju będzie 
mogło nareszcie w pełni rozwinąć 
skrzydła... 



„ Polonez" uznawany jest przez fachowców za jeden z najbardziej 
struowanych w naszym kraju 



Tekst i zdjęcia: 

JUSTYN OPARA Latanie „ Motolotnią "jest bezpieczne. Utrzymuje się ona bowiem w powietrzu n. 
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- Dla kogo tu jesteśmy? Dla 
czyn, ; d r P ° Wiada * i®i zgodne głosy, po 
T^ha J/. awa ,0CZ Y sif ? dalej i już na temat. 
Poszczę ól ' Um ° Wać dzień dzisiejszy i ocenić 
Prac-fy®. 0 ® druż V n Y. trzeba podsumować 
ły zwróć nyCh ' podkr0 ś | ić to, na co nale- 
»prog ra 'i utro - Pracy jest dosyć, 
Przeę walu 008 ^' mimo że go sami układali 
^żeby CJami ' dobrze trzeba się nabie¬ 
gam jest zrealizować. Zresztą pro- 

* u chy, d!a ° lodkiem, a najważniejsze są 
•Ś ^Prawie l PI7ecio * tu s$ Przysłuchując 
Mówiła H kadry prz YP°mniałem sobie to, 
** inny^u^ 8 ~ przecież o tym samym, 
^■śezakn* ° Wami - Przypomniałem so- 
rady, do w enie dnia w jedne <‘ 2 dnJ żyn. 
^Przydr, 0 0,3 c,emn o, małe cienie sku- 
* ^ dohro ZVn ° VVe i‘ Pod sumowanie dnia, 
lei,.. 1 miłe, co się podobało, a co 


- Zmienić to trzeba koniecznie Wojtka, bo 
on wcale nie chce sprzątać i zabiera ciastka, 
ale jak mu druhna powie, to on na pewno już 
więcej nie będzie. 

I na koniec przeprosiny: „przepraszam cię 
za to, że ci nie pomogłem, przepraszam cię za 
to, że oszukałem w dzisiejszym wyścigu, 

przepraszam, że."• Dobre to i potrzebne, 

i.iali ludzie, a jakie duże sprawy i ważne 
słowa. 

Legendy, fantazja 
i rzeczywistość 

Zuchy śpią, w pokoju komendy palą się 
światła, trzeba przygotować zajęcia na jutro 
Tak jest codziennie. Przyjechali tu z ponad 
dwusetką dzieci i pomysłami na zabawę 
w średniowiecze. Wszystko, co do niej jest 
potrzebne, zuchy wykonały pod opieką dru¬ 
żynowych. Wykorzystując kawałki materia¬ 
łów i resztki skór, skaju, dermy itp. przygoto¬ 


wali stroje rycerskie. Zakładają je teraz na 
wszystkie ważniejsze imprezy. 

Wojtkowi (temu od ciastek), najbardziej 
podobało się mianowanie na rycerzy Słone¬ 
cznego Grodu, tak bowiem nazywa się Kolo¬ 
nia. Mianowanie wcale nie było prostą spra¬ 
wą - wspomina mały człowiek i aż oczy mu 
błyszczą. Wiadomo. Zuch przyjeżdżający do 
Słonecznego Grodu jest jeszcze niedoświad¬ 
czony i nie wie jak się ma zachować. Trzeba 
więc go przysposobić, aby stał się godny 
miana wojownika. Należało pokonać tor 
przeszkód: wykazać się odwagą, siłą i zręcz¬ 
nością, wypić specjalnie przyprawiony na¬ 
pój, posługiwać się bronią średniowiecznych 
wojowników. Przysposabianie owo, zakoń¬ 
czone uroczystym pasowaniem dało się nie¬ 
jednemu we znaki i zapamiętane zostanie na 
długo. Renata natomiast na długo zapamięta 
festiwal piosenek „Gdy zuchy śpiewają", ty m 
bardziej, że na wielkiej scenie umieszczonej 
obok pałacowej fontanny występowała jej 


siostra, zresztą tyle ciekawych spraw działo 
się w Słonecznym Grodzie, tyle jest wrażeń, 
że trudno wszystko zapamiętać. 

Odbył się wspaniały bal w zamkowych 
komnatach, gdzie obowiązywały stroje „wie¬ 
czorowe". Przygotowywano pokaz najpopu¬ 
larniejszych bajek. Najpierw wyświetlano je 
z rzutnika, później przystąpiono do odtwarza¬ 
nia ulubionych postaci. Po zachodzie słońca, 
przed oczarowaną małoletnią widownią 
przemykały się wśród starych parkowych ci¬ 
sów postacie dobrze znane z opowiadań ba¬ 
buni. Legenda 1 historia, fantazja i rzeczywis¬ 
tość, wszystko przeplata się tworząc wspa¬ 
niałą wakacyjną przygodę. 

Ostrowskie zuchy odpoczywając pamięta¬ 
ły o tych, którzy w letni czas ciężko pracują. 
Z myślą o nich zorganizowano dla mieszkań¬ 
ców okolicznych wiosek zabawę „Zuchowe 
dożynki”. Wiele emocji dostarczył maluchom 
dzień pod hasłem „Zuchowy pociąg przyjaź¬ 
ni". Przygotowali specjalne, egzotyczne da¬ 


ma i napoje, uczyli się obcych nam zabaw, 
poznawali inne dalekie narody i ich obyczaje. 
Na zakończenie dnia wysłali listy do organi¬ 
zacji dziecięcych krajów, które poznali. 

K»dy słuchałem podnieconych głosów 
małych obywateli Słonecznego Grodu, opo¬ 
wiadających o tym co już ciekawego przebyli 

Honoratę gdy mówiła: „Przecież ważne jest 
to. teby coś potrzebnego, co sprana 

radość. Być potrzebnym, zostawić po sobie 
ślad. pomóc. To daje poczucie wartości i po- 
iwała czuć się pożytecznym.- 

Dziwaczny przypadek, jakich zresztą wiele, 
sprawił, że gdy wyjeżdżałem z Basztowa 

z głośników rozlegał się znany przebój grupy 

Lombard Żegnając się ze Słonecznym 
Grodem miałem pewność, że ta piosenka nie 
dotyczy jego mieszkańców. 

ANDRZEJ BANAS* 
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Wiadomości... wiadomości... 


• Laureaci, młodzi laureaci wielu ogólno¬ 
polskich przeglądów i festiwali giną gdzieś 
z oczu, rzadko słyszymy ich profesjonalne 
nagrania. Ogólnopolski Młodzieżowy Prze¬ 
gląd Piosenki był i jest szansą dla uzdolnio¬ 
nych muzycznie amatorów. Niestety, nie 
wszyscy, nawet po zdobyciu miejsca w Złotej 
Dziesiątce, mieli dostąp do studiów nagra¬ 
niowych. Ostatnio laureatami OMPP zainte¬ 
resował się Pr. III Polskiego Radia proponując 
sesje nagraniowe Janowi Jakubowi Należy¬ 
temu i Duetowi Univers, także znanym z festi¬ 
walu opolskiego. Spotkanie w studiu zapla¬ 
nowano na koniec października i początek 
listopada. 

• Na młodych wykonawców stawia także 
firma Tonpress. W studiu na Wawrzyszewie 
zarejestrowały kilka utworów zespoły Klaus 
Mitffoch i Azyl P., laureaci Ogólnopolskiego 
Turnieju Młodych Talentów. Klaus Mitffoch 
ma już małą płytą - utwory „Ogniowe strzel¬ 
by" i „Śmielej", Azyl P. jeszcze na nią czeka. 

• Najważniejsze imprezy rockowe za na¬ 
mi, przed nami już tylko jedna, chyba znaczą¬ 
ca - łódzkie Rockowisko. Jacy wykonawcy 
przyjadą do Łodzi - jeszcze nie wiadomo, ale 


obsada ubiegłoroczna raczej wszystkirh 
tysfakcjonowała. wiąc i tym razernnja'* Sa ‘ 
no być żle. Termin imprezy, nazwiskT 
tów i nazwy zespołów podam nieba^m **' 

• Jazz Jamboree już anonsowałem ‘ 
dając nazwiska wykonawców, którzv 
wiedzieli lub już potwierdzili swój pnrLi^ 
Warszawy. Wielka niewiadoma to J^, do 
Milesa Davisa, zapowiadany i potwierr£T ęp 
ale... do końca niepewny. 

nas zaskoczyć... oby sympatycznie. 

• Skoro jesteśmy przy imprezie organie 
wanej przez Polskie Stowarzyszenie 

we, to warto przypomnieć, że PSJ prow^ 0 ' 
własną polityką nagraniową za pośrJ^T 
twem Poljazzu. Właśnie dla Poljazzu 
dla PR III. nagrywała na początku paźdz!em° 
ka Elżbieta Mielczarek. Rejestrowano 
koncerty w warszawskim Akwarium z 
rych najlepsze pozycje znajdą sią na Dł J;r 
długogrającej. 

• Jeszcze o nagraniach: sygnalizowałem 
bodaj w roku ubiegłym sesją nagraniow. 
Krystyny Prońko (na zdjęciu) z polskimi prze! 
bojami rockowymi. Pomysł nie doczekał si 
realizacji. Ponieważ jednak był dobry, wrócił^ 
do niego i wykonawczyni, i producent czvfi 
radio. Tytułów utworów jeszcze podać nie 
mogą, za to termin nagrania i owszem 
początek grudnia. 

• Świat Muzyki zawsze popierał nie tylko 
słuchanie muzyki, ale także jej uprawianie 
Nawet przede wszystkim Ij o czym świadczą 
lekcje gry na gitarze i flecie prostym. Zachę¬ 
camy wiąc kompozytorów, autorów tekstów 

i wykonawców-amatorów do współpracy ze 

Staromiejskim Domem Kultury (Warszawa 
Rynek Starego Miasta 2), gdzie niebawem 
rozpocznie działalność Klub Piosenki Studia 
Młodych. Planowane są regularne spotkania 
warsztatowe ze znanymi twórcami i odtwór¬ 
cami piosenek, występy przed publicznością 
i mikrofonami Polskiego Radia. Najzdolniejsi 
i najwytrwalsi uczestnicy klubowych spotkań 
mogą liczyć na udział w warsztatach piosen¬ 
karskich w Lublińcu oraz finale Ogólnopol¬ 
skiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki. 
Terminu przyjmowania zgłoszeń nie podają, 
bo Staromiejski Dom Kultury jest do Waszej 
dyspozycji o każdej porze dnia i nocy. 

Fot. K. Adamowski 




Nowości Tonpressu 


Firma Tonpress nic ma rów¬ 
nych sobie jeśli chodzi o pro¬ 
dukcję małych płyt. Nowości 
ukazują się regularnie, poprze¬ 
dzane umiejętnie wprowadza¬ 
nymi na antenę radiową utwo¬ 
rami z ich pierwszych stron. 
Pozycje, które ukazały się nie¬ 
dawno to: 

Grupy Maanam - „Kocham 
cię kochanie moje" oraz „Ele¬ 
ktro Spito kontra Zanzara”, 
zespołu Perfect „Dla zasady 
nie ma sprawy" i „Zamieniam 
się w psa”, Lady Pank - 
„Mniej niż zero” i „Pokręciło 
mi się w głowie" - więc grup 
znanych, zajmujących od daw¬ 
na miejsce w czołówce polskie¬ 
go rocka. Wybór utworów traf¬ 
ny... Te pozycje uzupełniają 
dwa wielkie przeboje Franka 
Kimono- „Bruce Lee - karate 
mistrz” oraz „Dysk-dżokej”. 
Oczywiście te utwory cieszą się 
wielką popularnością w dysko¬ 
tekach, ale nic tylko. Także 
w dyskotece wielkim wzięciem 
cieszy się piosenka z repertua¬ 
ru Kapitana Nemo „Słodkie 
słowo". 

W tym miejscu w imie¬ 
niu Tonpressu przepraszam 
wszystkich nabywców tego 
singla za błąd w tytule: jest 
„Słodkie życie", powinno być 


„Słodkie słowo”. Dla zwolen¬ 
ników słuchania muzyki Ton¬ 
press przygotował płytę Marka 
Bilińskiego z fragmentami jego 
suity „Ogród króla świtu”. 

Jak zwykle Tonpress i... ja 
myślimy o najmłodszych. 
Z płyt długogrających polecam 
waszej uwadze trzy: Marii 
KrOger baśń z Nowej Gwinei - 
„Dar rzeki Fly” i baśń afryka¬ 
ńską „Leniwy Tusi i jego pod¬ 
dani" ze świetnymi aktorami 
w rolach głównych, między in¬ 
nymi Joanną Sobieską, Hanną 
Skarżanką, Włodzimierzem 
Pressem i Markiem Kondra¬ 
tem, Jadwigi Kozieradzkicj 
bajkę „Dzieci taty Abecadła” 
z Tadeuszem Bartosikiem, 
Marianem Kociniakicm, Je¬ 
rzym Rogowskim, Wiktorem 
Zborowskim i Jonatą Zykun 
oraz Charlesa Pcrrault bajkę 
„Ośla skórka” z Tadeuszem 
Bartosikiem, Bożeną Dykiel, 
Martą Lipińską, Markiem 
Kondratem, Krzysztofem Ko¬ 
walewskim, Jerzym Rogow¬ 
skim i Anną Scniuk. We wszy¬ 
stkich w/w bajkach usłyszycie 
także muzykę. Szczególnie po¬ 
dobała mi się ta z „Dzieci taty 
Abecadła” autorstwa Krysty¬ 
ny Kwiatkowskiej. Moja córka 
Kasia, choć z bajek już wyro¬ 
sła, słucha tych płyt z wielkim 
zainteresowaniem... 


MUZYCZNE WAKACJE... 


...oczywiście dobiegły końca, ale... na¬ 
dal otrzymuję listy od tych czytelników, 
którzy zareagowali na moją propozycję 
opisania swoich muzycznych wakacji. Za¬ 
leżało mi na recenzjach koncertów, felieto¬ 
nach, opisach tras turystycznych, 
uwzględniających zwiedzanie muzeów 
z muzycznymi ekspozycjami. Listów 
otrzymałem sporo. Najciekawsze obieca¬ 
łem drukować. Fragment jednego zamieś¬ 
ciłem bodaj trzy tygodnie temu, fragment 
drugiego proponuję dziś. Jego autorką jest 
Magdalena M., która prosiła, żeby nie 
podawać jej nazwiska i adresu, co niniej¬ 
szym czynię... 

Na początku lipc a pojechałam na kato¬ 
wicki koncert Klausa Schulze... Cały ten 
wieczór to było jedno wspaniałe przeżycie 
nie tylko dzięki atmosferze muzycznej, do 
której wszyscy doskonale się dostosowali, 
ale także przez fascynujące projekcje, fil¬ 
my oraz inne efekty świedne, które dosko¬ 
nałe współgrały z muzyką. Widownia zło¬ 
żona w większości z młodzieży- tej, która 
na koncertach rockowych zachowuje się 
dosyć głośno - dostosowała się do poziomu 
przedstawianej muzyki i zachowywała się 
dosłownie tak, jak na koncercie symfoni¬ 
cznym. Po prostu były tylko niekończące 
się brawa i owacje, bez żadnych krzyków 
i wrzasków... Zupełnie przekonałam się 
do muzyki Klausa Schulze. Chociaż nie 
można powiedzieć, że przez jeden koncert 
można dobrze poznać muzykę, to pomimo 


ystko ten koncert dał mi bardzo dużo. 
zyka jaką grał była bardzo zróżmeowt- 
'rrzmieniowo i rytmicznie. Jednak prze¬ 
tnie się motywów rytmicznych, **" 
jwe przepływanie linii melodyczny^ 
le przejście z rytmu szybkiego 
ty dawało wspaniałe wrażenie. 
lanie m uzyki na długo zostaje w pauur 

łuchaczy. Chciałabym jeszcze nap**’ 

bardzo ucieszyły mnie dwie 

na z nich to fati. iż jest sza** 

fanie płyty live z 'koncertów^ 
aby to chyba wspaniała 
ys tłach tych, którzy obok 

ossa-o którym też należy wspo^ 

trzyłi tę wspaniałą aaaosfeTę '. r , wy cb 
jastycznie przyjęli jednego z 
zyków świata. Druga to radość z* 

śd, że PAGART myśli o z*pr°^., 

Polski według mnie 
zów syntezatorów J.M. Janc ■ ^ 

ść posłuchania i porównania 
innych, ale uzupełniających^ 
laby jedyną swego rodza/u 1 [f0B j a - 
tystkich wielbicieli rocka ^ 

jo. Kończę z nadzień, * * ^ 
g/a napisać list, tyto raz 
ncertu J.M. Jarre’a. , M*g- 

[a też mam nadzieję.-■ D ^^j cam jcącik 
e za interesujący list i- zamy ^cje”- 
.trzony tytułem » Mu ^^dTsofr 
igda i autor pierwszego lis ydr* 

da z Solna otrzymują nagród 
ślemy pocztą. 



























Sobieski zamieszkał 
w Esztergomie 


sk ończenie Z1 


Ale gdy opuścimy ten dogodny punkt obserwacyjny 
j najdziemy się w dowolnej części miasta, zawsze 
etanie nam przed oczyma wzgórze z potężną, stumetro¬ 
wi bazyliką z zieloną kopułą, która rozmiarami niewiele 
Mko ustępuje bazylice św. Piotra w Rzymie. Właśnie ta 
majestatyczna budowla, wzniesiona na początku XIX 
cielcu, wraz z ruinami gotyckiego zamku obok sprawia, 
jj miasto ma swój klimat, oblicze, dzięki czemu zapa¬ 
miętamy go nawet wówczas, gdy zobaczymy jeszcze 
ąo innych podobnych miasteczek na świecie. 

Sobieski również zachwycał się Górą Zamkową, cho- 
^ nie było na niej jeszcze bazyliki. W liście z 30 
października 1683 r. pisał do Marysieńki: „Jest kilka 
States bardzo pięknych w tym Strygonium. Naprzód 
te ta góra. wszystka, na której stoi zamek, jest z samych 
ytko marmurów różnych kolorów, mianowicie takich 
czerwonych, jakie są na zamku w Krakowie w kaplicach 
pniga, że z tejże góry me wiedzieć wiele ciecze źródeł 
#odY ciepłej, tak że w sadzawkach tej wody żaby 
#dzień św. Szymona Judy (18października) wrzeszczą- 
ly„re re re"jako u nas w kraju’’. Warto dodać, że kaplica 
jczerwonobrunatnego marmuru zachowała się do dziś 
jako część bazyliki. 

Budowniczowie bazyliki natomiast - o czym z dumą 
opowie przewodnik - zostali na zawsze w Esztergomie. 
Przyczyna? Ależ tak, oczywiście, uroda esztergomskich 
dziewcząt zrobiła swoje. Niechaj więc nie dziwią dziś 
nikogo włoskie i hiszpańskie nazwiska tutejszych rze¬ 
mieślników. Rzemiosło i handel kwitną zresztą w mieś¬ 
cie do dziś. Łatwo się można o tym przekonać wycho¬ 
dząc na bazar, gdzie stragany uginają się od najróżniej¬ 
szych wyrobów, zwłaszcza konfekcji. Dziewczyny z Pol¬ 
ski, które za słone sumy kupują sobie najmodniejsze 
kreacje, muszą teraz żałować: „czemu to moje miasto 
nie zafundowało sobie w przeszłości takiej bazyliki i nie 
ma teraz... tak zaopatrzonych straganów?” 

JAN III NA COKOLE 


Kiedy Sobieski wjeżdżał konno po nowo zbudowa¬ 
nym przez wojska sprzymierzonych moście do Eszter- 
gomu, nawet pewnie nie przypuszczał, że stanie tu 
kiedyś jego pomnik. Bo czy buduje się pomniki obcym 
władcom, nawet jeśli przyszli miastu czy krajowi z po¬ 
mocą? Hojność taka jest niezwykle rzadka. Na podobny 
gest nie zdecydował się dotąd nawet Wiedeń, gdzie 
w tym roku, na trzechsetną rocznicę odsieczy, odsłonię¬ 
to dwie tablice pamiątkowe. Ale nie pomnik. Więcej 
szczęścia mają na ogół „importowani" dowódcy bitew 
ł podczas zmagań o niepodległość (Bem na Węgrzech, 
Kościuszko i Pułaski w Stanach Zjednoczonych). Tym 
razem dowódca w bitwie pod Parkanami był królem 
i zbudowanie jego pomnika w Esztergomie mogłoby 
budzić niewłaściwe skojarzenia. Na szczęście historia 
Polski i Węgier, i niekłamana przyjaźń obu narodów 
sprawiły, że o jakichkolwiek niedomówieniach nie mo¬ 
gło być mowy. 

Pomnik został odsłonięty w 1933 roku, w 250 rocznicę 
wielkiej bitwy. W tym samym roku odbył się również 
pierwszy polsko-węgierski spływ kajakowy im. Jana 
Sobieskiego na Dunaju, a jego uczestnicy zapoczątko¬ 
wali miłą ceremonię składania kwiatów pod pomni- 
«em, która przetrwała do dziś. Zaginął jedynie podczas 
bziałań wojennych orzeł wieńczący kolumnę pomnika, 
"tym roku władze miasta Esztergomu zwróciły się do 
Polskich organizatorów spływu - PTTK o pomoc w od¬ 
tworzeniu orła. 

Akcentów związanych zobchodami jest znacznie wię- 
®l-odczyty, wystawa na Wzgórzu Zamkowym poświę¬ 
ca królowi Sobieskiemu... W rocznicę wiktorii pol- 
ogo oręża nad Półksiężycem nie zabrakło również 
sztergomie naszych turystów. Spotykam ich nad 
egami Dunaju, na basenie z ciepłą źródlaną wodą 
8 spacerowych mostkach nad kanałem. 


TOMASZ ŁAWECKI 



-1—...» tuj cna siebie. 

m . . . , , Dzisi *i -gwoździem" wydania jest 

" łami9,ówka - A dl « •brakadabrystów 
oWyskawiczneJ orientacji - zadani, rysunkowe „u 
fryzjera Przypominam, że jak zwykle za tydzień za- 

ttzszr* oŁ “ 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


®KSS = ®@ 


TAJEM¬ 

NICZE 

DZIAŁA¬ 

NIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematy¬ 
czne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy - zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Powodzenia! 



Odpowiedzi z po¬ 
przedniej soboty: 

TAJEMNICZE DZIAŁA. 
NIA. PATRZ I MYŚL: rw 
wiązania obok. 

175 + 2244 = 2419 
105 86- 39 

70 x 34 = 2380 


U 

fryzjera 


Akcję zobrazo¬ 
waną na tych 
dwóch rysunkach 
oddziela pewien 
czas. Uzasadnij, je¬ 
śli potrafisz, dla¬ 
czego rysownik 
umieścił jako 
pierwszy rysunek 
górny, a jako drugi 
- rysunek dolny. 



i uważnie 
połączysz li 
niemi pros¬ 
tymi kolej¬ 
ne punkty 
od 1 do 37 - 
otrzymasz 
rysunek po¬ 
staci z Dzi¬ 
kiego 
Zachodu. 


„Meksy 

kańska'' 

łami¬ 

główka 


Tylko cztery małe 
kwadraciki zawieratą 
autentyczne frag¬ 
menty dużego ry¬ 
sunku. Masz dziesięć 
minut na odnalezie¬ 
nie ich w tłumie 
dwudziestu jeden 
„braci". 



Zadanie premiowane nr 444 _ 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 



Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kra¬ 
tek, czytane kolc|no rządami poziomymi, utworzą roz¬ 
wiązanie - przysłowie polskie. Prześlij je w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych ", 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane nr 444”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 3) ona z wozu - koniom lżej, 5) o tyczce, 
10) elektroda dodatnia, 12) przedmiot, 13) mleczna 
z orzechami, 14) imię z piosenki o kochasiu, który 
odszedł w siną dal, 17) ogrodzenie wokół lodowiska, 
20) kiepski rzemieślnik, producent bubli, 22) sidła, 
pułapka, 23) „... o śmierci Ludwika Waryńskiego”, 24) 
ryba z rodziny okonłowatych, 27) lekka lódż sportowa, 
30) tłuszcz zwierzęcy, 33) buntownik, 34) „zawiaduje" 
szkolnym dzwonkiem, 35) Huszcz roślinny, 36) wyraz 
twarzy, 37) chód konia. 

PIONOWO: 1) wyspa „nie sen”, 2) uprawiane przez 
rolnika, 3) przełożony juhasów, 4) ubóstwo, 6) najpo¬ 
spolitszy minerał skorupy ziemskiej, 7) jadalny skoru¬ 
piak morski, 8) Imię Kruczkowskiego, autora „Nie¬ 
mców”, 9) pomieszczenie mieszkalne w chacie, 11) 
gatunek kiełbasy, 15) awantura, 16) prosta lub krzywa, 
18) grecka bogini mądrości, 19) część Instytucji, 19) 
stanowy na lotnisku, 21) wada wzroku, 25) męska 
postać ze „ślubów panieńskich” Fredry, 26) diabeł, 27) 
czarny napój, 28) świadomość własne| osobowości, 29) 
półwysep, na którym leży Soczi, 30) np. mosiądz, 31) 
leśne zwierzę z szablami, 32) motyl lub mucha. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 438 
z 99 numeru „świata Młodych” z dnu 70.0t.19C3 r. 

Prawoskośnle: kolo, porażenie, paka. zawód, pora, 
kalarepa, koją, panika, narodziny, niepogoda, malina, 
lekkość, plama, brednia, wieniec, sagan, tewoskoinie: 
kopa, połonina, para, zakażenie, powód, kara, Kola. 
larema, karolek, przepowiednia, palisada, dzikość, pla¬ 
ny, Brema, goniec, nagan. 

Nagrody wylosowali: 

Leszek Filipek - Resko, Krzysztof Gontarski - Warsza¬ 
wa, Katarzyna Hommel - Kościerzyna, Mirosława |ano- 
la - Glosków, Piotr Kolinko - Kowary, Agnieszka Kuro¬ 
wska - Olsztyn, Beata Oplotna - Zamość, Aleksander 
Ornatowski - Bolesławiec, Agnieszka Racka - Płock, 
Anita Skorypska - Warszawa. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 09 
ze 102 numeru „świata Młodych” z dnia 77.88.190 r. 

Dosyć już lasów I traw - 
Dosyć, koledzy, hasania! 

Do szkoły, koledzy! Do ław! 

Pitagoras się kłania.. 

Nagrody wylosowali: 

Małgorzata Bobryk - Koszalin, Aleksandra Chylewska- 
Tuchola, Crzegorz Igielski - Ostrów Wlkp., Robert Lis - 
Biała Podlaska, Marcin Maciaszek - Ostrów Wlkp., 
Władysława Malołepsza - Żory, Marek Rosochackt - 
Holowi en ki, Izabela Wnuk - Dzierżoniów, Ewa Ziele- 
nlak - jarostaw, lolanta Zientarska - Międzyzdroje. 


- Powiedzmy: wygodnictwie... 

~ Niech będzie - zgodził się łatwo, za łatwo. - Nie warto spierać się 

‘•'W o słowa... 

Nie chciałem pozwolić mu wymknąć sią w taki sposób, nie zamierza- 
dopuścić, żaby wyśliznął mi sią tak bez wiąkszego trudu, obracając 
w «ystk o w akademicką dyskusją. Powiedziałem: 

~ Nie mówisz tego poważnie. 

~ Wyobraź sobie, że tak... 

hyba ty nie zacząłeś po prostu... bać się, Ray? 

Nie obraził się, popatrzył na mnie tak, jak gdyby chciał powiedzieć: „I 
darem możesz wiedzieć o lęku?". Ale nie powiedział nic. Po chwili 
wtórnie 690 wvezekiwania na i' 8kieś dalsze słowa, zaatakowałem po- 

Brtod Zac2,ło4 *•$ bać... niebezpieczeństwa, śmlerd... 
twirj 8 W *' ,c,ku ust P° raz drugi naznaczyła niepojętą goryczą jago 

Tsk ^' ebe *pieczeń$twa, śmierci... - powtórzył za mną bezbarwnie. - 
W to uuL WłaŚn,# te 8° boję. Nie dla siebie, ale ty pewnie nie zechcesz 

Więc w Joieli to mnie się zdarza... przestanę istnieć, po prostu. 

Nie ch^ tk ° ~' ten fakt także - stanie sią dla mnie zupełnie obojętny. 
b*rdz 0 .* tylko zobaczyć, być jeszcze kiedyś świadkiem tego, jak 
u ,nn » sę śmiertelni... 


Ty- 

Śledzion?' 0 ? d#za t™ 8 * 8 o wiele dłużej niż wszystkie poprzednie. 
'Smy bez słowa, tak nieruchomo, że jakaś inna jaszczurka (może 


zresztą była to ta sama, która wygrzewała się - pół godziny temu? - 
godzinę? w gorącym słońcu) wybiegła na środek tarasu i - niczym nie 
płoszona - znieruchomiała pomiędzy nami, przypłaszczona do białych, 
wygładzonych od częstego stąpania po nich płyt. Powiew musnął mnie 
znowu - tym razem poczułem jego dotkniącie na rozgrzanym policzku- 
ale nie przyniósł już z sobą zapachu kwitnących kwiatów. Zapytałem: 

- A więc odmawiasz? I to jest twoja nieodwołalna decyzja, Ray? 

Wydało mi się. że westchnął. Z wyraźną ulgą. Był teraz znowu 
całkowicie opanowany (o ile ulotny grymas, nieznaczną zmianę głosu, 
błysk oczu można w ogóle nazwać brakiem opanowania). Tak samo 
chłodno i grzecznie jak na początku rozmowy, powiedział: 

- Przykro mi, ale tak. 

- I nie interesuje dą nawet jaki byłby cel tej wyprawy? 


Wiedziałem, że ta nazwa musi działać na niego, lecz nie sądziłem że 
podziała aż tak; jakby w niej było coś paraliżujące mu wołę. coś, pn»d 
czym nia jest w stanie się bronić, wezwanie, któremu nie można się 
opierać. Dalsze przekonywanie nie było |ui potrzebne, musiałem tylko 
poczekać ta kilkanaśda minut niezbędnych, by pozałatwiał sprawy 
związane z nagłym wyjazdem. Osiągnąłem co chciałem i fakt że osia? 
gnąłem to tak łatwo, nieomal bez wysiłku, zdumiewał mnie wdąż trochę 
- trochę, nie bardzo; w gronde rzeczy żywiłem najgłębsze przekonanie. 

c ° ma «vbłzek z Planowaną wyprawę, musi ml sią udawać, 
tak, jak wierzyłem, że zdołam zagadkę „Piekielnego Trójkąta" rozwią¬ 
zać, czyniąc pierwszy krok ku podporządkowaniu owych, budzących od 
stu lat grozą wód, ludzkiej wołi I ludzkiej działalności. 


Może ostrzegło go coś w moim głosie; wstał. Stojąc nade mną, 
napięty mimo nieruchomości całego dała, robił wrażenie boksera, który 
spodziewa sią dosu. Uśmiechnął sią. ale oczy miał czujne. 

- Myślisz, że to mogłoby mieć dla mnie jakieś znaczenie? - spytał 
z pozorną beztroską. 

- Może. Nie wiem... - Ja także byłem czujny, nie spieszyłem się, 
celowo przeciągając tą chwilę by zwiększyć jego napięde. - Bo widzisz, 
jakoś d zapomniałem powiedzieć, chodai od tego chyba powinienem 
był zacząć.. (Ray uśmiechał sią dągle, samymi tylko ustami - w jego 
oczach był... nie, nie przesadzam: popłoch). Celem naszej wyprawy ma 
być.. Trójkąt Bermudzki. 


Myślałem o tym siedząc naprzedw Ra/a w dwuosobowym przedziale 
miądzykontynentalnego bolidu. W— 1 -- —* --- H 


/.nie tak niepokojący jak przedtem; pozbył sią wresześe^^o 
ekscentrycznego. Staroświeckiego stroju - luźnej koszuli i 
w połyskHwym, przylegającym śdśle. białym kombinezonie z migający? 
mi nad lawą piersią kontrolkami wskaźników bio-dlagnostycznych 
cz, telekomunikatora wyglądał jak wszy^TJ^^"?^ 
teraz naprawdę zwracał uwagą swą doskonałą budową. 
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DO POGOTOWIA przybiega człowiek z poparzonymi 
uszami: 

- Jak to się stało? - pyta zdumiony lekarz. 

- Prasowałem i zadzwonił telefon... 

- No, rozumiem, ale drugie ucho? 

- Chciałem zatelefonować do pogotowia... 


W TEATRZE matka wyjaśnia córce: 

- Drugi akt dzieje się po upływie roku. 

- To jeszcze raz musimy płacić za bilety? 



-^wróćsłądoS 

- ZE£r 


__Jest znacznie lepszy, wiesz - 

.W. przerywając mi niemal w pół słowa. 
_ M nłe przez chwilą siedziałem nieruchomo. 


zawierzyć żadnemu z jego solennych wyrazów twarzy, na które mógł 

nabierać się tylko ktoś, kto bardzo mało go znał. 

- Nie chcę Sharka Tessona - powiedziałem zdecydowanie, odstawia¬ 
jąc szklankę (moje spocone palce pozostawiły wyraźny, 

na szkle zmatowiałym od chłodu; teraz znikał powoli). - Ani Reda 
Calldvella, czy Mar« Kenna, jeśli już o to chodzi. Kandydaturę Deve/, 
Smitha też możesz sobie deroweć. Chcę mieć w swojej ekipie ciebie. Po 
pierwszrTdlatego, że to powinien być fizyk, dobry fizyk, nie tY'*m * 
drugie, bo to piekielnie trudna do rozgryzienia sprawa, a nigdy, z nikim, 
nie pracowało mi się jak z tobą. Po trzecie - bo tylko ty... 

- Nie. 

to iak trzask bata. Zamilkłem. Patrzyliśmy na siebie 
i zobaczyłem, jak nagle na twarzy Ray a zarysowują się dwie głębokie 
bruzdyfżłobiące twarde linie od nosa aż do ust; teraz, niespodziewanie, 
stwierdziłem, że jednak się postarzał: twarz mirt zmęczoną . gorzką. 

Powtórzył- uprzedzić to, co mógłbym powiedzieć, 

' Z.po-n'-.. o od b,,d,o 

dawna nie latam już zawodowo... 

“ O^talf^-^odwrócił się gwałtownie, jakby chciał spojrzeć na coś, 
'z^Soweło .STSm. nagle zrezygnował; wpółodwrócony 
^ mnie orzez ramię. - To także było dość dawno... (Jeszcze 
orzed^Tilercłą Kris -pomyślało coś we mnie, rzeczowo, bez współczu- 
da - ale nie powiedziałem nic) -1 byłem młodszy, wiesz... 


- No tak. Teraz jesteś w wieku emerytalnym. Bardzo cię lubię, kiedy 
się zgrywasz, Ray... 

Zaśmiał się cicho i to mogłem odnotować jako pierwsze, co prawd* 
dość mizerne, zwycięstwo. _ 

- Nie to. Nie mam zamiaru kokietować cię swoim wiekiem, n® _ 
Sięgnął po shaker, chwilę przyglądał mu się, jakby nie wiedział do czeg^ 
może służyć, wreszcie odstawił go i znów przysiadł na brzegu sr _ 
Patrzył prosto na mnie - spokojnie, bez zniecierpliwienia, ale i 
uśmiechu: - Widzisz, przychodzi po prostu taka chwila, kiedy juz rn“ 
dość. Wszystkiego. Czasami myślę, że chyba siebie także. Odw_ 
głowę i patrzył w nasłoneczniony ogród: w ciszy, która zapadła 

łem cykadę - wysoki, drażniący terkot owada wwiercał się w rozpraz n 
powietrze, drgał nad wyschniętą ziemią; pomyślałem, że długo tg 
zniosę. Właśnie wtedy Ray odezwał się znowu - po raz pierwszy » 
dniu czułem, że mówi do mnie, że chce być właśnie przeze 
zrozumiany, do mnie trafić słowami: - Gdy się jest bardzo m ^ 
świat ma tę jedną wartość: przygody. Gonisz za niezwyczajnym. |tQ 

co nieuchwytne, co niesie z sobą ryzyko, okazję sprawdzenia[*|® £ 
wydaje d się podniecające. A potem to przechodzi. Człowiek 
w końcu - nie tyła, że zmęczony... raczej leniwy. Coraz mniej 
rzeczy, dla których warto rozbijać sobie łeb. zaczyna celebrować 
upodobania, myśli już tylko o swojej własnej wygodzie... 


Dokończenie na str. 7 





















































































